
N ajnow sze m odele. W yrób w ytworny
D yrck. specyalista  Józef Rosenwasser.
C eny najniższe. Cenniki gratis i franco.Fabryka mebli giętych „Feliksów” -aBr*. R o s e n w a s s e r t*

W arszaw a, O grodow a 62. T el. 79-90.

Cnglish Roller Skating pałace
Jazda na kołkach na specyalnie ułożonym torze flPViPQtP2 A 
z drzewa kanadyjskiego we w spaniale urządzo- UlŁlColId AlIjoljuulid. 
nych salach. P opisy  w szechśw iatow ych cham

pionów  i championek skatingu.

Seanse: 
od 10 r . — 3 pp.

4 p p .—1 w. 
8 w .—11 w.

Cena wejścia 
40 kop.

Używalność terenu 
50 kop.

ulica Szopena N° 3 
(Dolina Szwajcarska).

Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3 — 4 
i od 7— 8 w. Ceny w ejścia zniżone. 

UWAGA. Przy abonam encie ceny zniżone.

Kto chce mieć CEGIELNIĘ,
Fabrykę DACHÓW KI, Licówki, Dren, Terrakotty 

Budowlanej itd., przynoszące 
NIEZNANE W KRAJU ZYSKI,

Niech sic zw róci do dośw iadczonego sp e c ja listy  z praktyką niem iecką 
i am erykańską

50% oszczędności na kosztach produkcyi, 50% tańsza budowa!
P iece  najdoskonalsz. system ów , suszarnie sztuczne: tanie le tn ie  w łasnej 

k onstru k cji
A lA lrea  71 TT 'T  INŻYNIER CEGIELNIANEJm c K & a u u c i  n . u  o  ± t ceramicznej techniki

W A R SZ A W A , AL. JEROZOLIMSKA 76. TELEFON 145-05
O sob iście  w SYBERJI wyszukane:

T r z y  o lb r z y m ie  I n te r e s y  c e g le ln la n e ,  kap. potrz. 30—50 tys. rb.;
je d e n  in t e r e s  ż e la z n y , kapitał potrzebny 3 m iljony rubli.

OSTATNIA NOWOŚCI
'Wyżymaczki jffadame Sans ęene
Udoskonalonej k onstru k cji, z ło ż y sk a m i  
k u lk o w e m i L o w ella , działające tak lekko 
i szybko, że p o z w a la ją  bez najm niejszego 
zm ęczenia, w  tym samym czasie, w y żą ć  5 
razy  w ięce j b ie liz n y , niż przy użyciu in- H 

nych system ów.
System „M adam e RansGćne*’ p rzew y ższa  
w szystko, co było dotychczas znanem na tem 

polu.
Za wyżymaczki „M a d a m e Sana Gćne“ , przy normalnem ich ożyciu, 

3-Ietnią dajem y gw aran cyę.

L K rzyszto f BRUN i SYN w Warszawie, Plac Teatralny. ■
C e n n ik i  n a  żądanie franko i gratis! ■

BOBROWSKI, KOŁUDZKI &  S -ka
BIURO TECHNICZNE

PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 

W arszaw a , Ś -to  K rzy sk a  Aft 30. T elefon 94-18.
BIURO SPRZEDAŻY W YROBÓW  FABRYKI MASZYN i ODLEWNI

*'■*—*** A lfre d  U aedtke >*****»e
W A R SZ A W A , u lic a  W ŁO D ZIM IER SK A  JSł 16. T EL E FO N  Ał 94-62 
Poleca w dziale maszyn i narzędzi rolniczych: M łocarnie na prostą słom ę i zw y­
k le, m aneżc, s ieczk arn ie, śrótow nikl, w ia ln ie , p łu gi, kultvw atory, brony  
talerzow e i sprężynow e oryginalne am erykańskie, s iew n ik i, parniki oraz 

naczynia m leczarsk ie.
W dziale technicznym: T okarnie pociągow e, w iertarn ic  oraz w szelk ie  od lew y  

tak z w łasnych jak i nadesłanych m odeli.

D A U D I T ” Fabryka Armatur 
iP M P D I I j odlewnia Metali

csv.
zanim stanic s ię  sam odzielnym  człow iek iem , 
należy fotografow ać w e w szystk ich  w ażniej­
szych chwilach rozwoiu i przekształcania się. 
Fotografje takie najlepiej można wykonywać sa­
memu w domu, o czcm  przekonywa załączona  

obok odbitka.
Cennik i o b ja śn ien ia  na ż ą d a n ie  wysyła

Skład Aparatów 1 Przyborów Fotograflcznycb
=  ERNEST NEUMANN =
W arszaw a, M AZOW IFCKA 6. T el. 54-96.

AUTO-GARAGE „WAT"
WARSZAWA,

jasna 9 róg Śt0 Krzyskiej,
Telefon 93-88. 

W ynajem  i rep aracja  samo­
chodów , m otocykli oraz gum 
za pomocą parow ego wulka­

nizatora.
N ak ład an ie  sk ó r za n y ch  

p an cerzy .

Lampy naftowa-żarowe
Odznaczone 12med., 3 dyplom

DOM NAHDLOWY

J.S . KORSAK
W arszawa

M on iu szk i 3. T el. 88-55. 
OD 1 LIPCA

Marszałkowska 141.

„L A  W A S H IN G T O N ”
ni na wystawach wszechświat.

Maszynki naftowe i spiry­
tusow e. Lampki i kolby 
do lutow ania. N aczynia  
do benzyny, zabezpieczone 

od wybuchu.

W yroby galanteryjne, na­
czynia kuchenne i zastaw y  
sto łow e tylko z czystego 

aluminjum.
Cenniki i katalogi na żądanie.

Specyalna Fabryka dachówek

„MIŁOSNA
st. dr. żel. wązkotorowej M iło s n a  
st. dr. żel. Nadwiślańskiej W a w e r

Warszawa, N o w o sen ato rs ka  8, telefon,,

Cholewiński i Dobrowolski Inż.
Warszawa, Mokotów n i 01 
ul. Kazimierowska 19, 1

Wykonywa wszelkiego rodzaju armaturę, oraz następujące stopy metalowe: mosiądz czerwony na armaturę, mosiądz, bronz i fosforbronz 
d-ra Kflntzel’a, metale odporne na działanie kwasów i na wodę morską, bronz na wysokie ciśnienie do 500 atmosfer, mosiądz paten­
towany do rur bez szwu, bronz krzemionkowy, bronz niklowy i stal fosforbronzowa na przegrzaną parę, metal okrętowy ,Sterrow“ , 
metal „Delta" i .Durabel", tombak, aluminjum, najsilber, spoiwo wszelkich gatunków, przeciwkwaśny bronz manganowy na wysokie 

ciśnienie i przegrzaną parę, fosforbabbity. REZERWUARKI do W. C. patent, syst. „KRES” .GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON
jtowy-Świat 40.

S Tel. 94-00. (jeyer & C0 Howy-Świat 40.
Tel. 94-00.

N iniejszem  mamy zaszczyt podać do w iadom ości, że 
z o s t a ł  o t w a r t y  u r z ą d z o n y  p o d łu g  n a j n o w s z y c h  w y ­
m a g a ń  t e c h n ik i  n a j w ię k s z y  w  K raju  G A R A G E , p o ­
siadający k ilkadziesiąt w ygodnych i obszernych B o k s ó w ,  
do których przyjmujemy S a m o c h o d y  na przechowanie. 
Przy Garage urządzone w zorow e w a is z t a t y  r e p a r a c y j n e  

Sprzedaż S a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h , h a n d lo w y c h ,  
to w a r o w y c h  i w szelk ich  innych typów firmy do Dion Bouton.

Jeneralna reprezentacya aeroplonów  M. Farmana 
na KrólestwP P olsk ie i Cesarstwo.

ZIARNA VICHY

GRAINSieVICHY1
LECZĄ

'Z A P A R C IE "
1 1-2 w lecz, przed Jedz, 
k W e w szyst. ap tek ach j  

^Pudełko rb. 1.30.^

Sprzedaż główna w Składzie

Tow. Akc. Ludwik Spicss 1 Syn.
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NAJLEPSZYCH MAREK W ĘGIEL, KOKS, AN TR AC YT
H u rto w o  i d e ta lic z n ie  z  d o s taw ą  od 10 k o rc y  p o le ca ją

^ F re id C I*  i  S —k < l -Kantoj-. Marszałkowska Ns 146. Telefon 77-02.
S k ł a d y :  Srebrna Ns 3. Telefon 81-30
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P Ł Y N KRLK
dla cery chro 
powatej, zmar

niezawodny śro­
dek przeciw  wą­
grom, pryszczom I szczonej, od pie 
i w szelkim  żaka- gów i wszelk. za- 

żeniom cery 
Odświeża i udelikat

czerw ien ieć. 
Główny skład

Apteka ZAMENHOFA, w  W arszawie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

5.Saialecki
= Warszawa = 

Marszałkowska 151. 
=  Poleca  
W YKW INTNĄ  

= B I E L I Z N E  = 
ARTYKUŁY MODY.

SAMOCHODT
Królewska 23, iei. 187-95.

GARAGE,
Warsztaty mechaniczne 
=  V a rs o v ie  — A utom obile  =
Reprezenticp: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & C° 
Voituretłea (małe samochody) „Llon.“ Les fils de Peugeot frferes 

Pneumatyki MICHELIN & C-o
A k c e s o r y a .  K u p n o . S p r z e d a ż .K a r o s s e r y a .  W y n a je m .
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora.

X . Starzyński W. RomanowskiFabryka 
powozów

Królewsko Nś 23, telefon 187-95
P O L E C A :

Znane ze swej dobroci ekw ip aże  oraz k a ro s e r ję  
do aam ochodów  w sze lk ic h  typów .

^ C otCodziennie koncert wyborowe- /  
go tria muzycznego. y

Ujazdowska 8,
W łaśc. Syl*ester Wilamowski.

P IER W S ZA  TJ1T T 1 T Z m 'D V P 7 'N r  A  
PIEKARNIA J j  JjJj Ja. 1  U l  U Ł l l l  A  

N o w y-Ś w ia t Ais 8 , ta l.  77 -00 . 
W olska AIS 3 0 , ta l.  88-77 .

Poleca znane0 ze s w e j dobroei p ie c z y w a
EDWARD GUNDELACH.

aa>»'3(3«a>afaf3>j;afa>a>aa(3fa>sa(*

.g H  Skład fabr. Mebli giętych 

B r a c i  THONET
WARSZAWA,

Marszałkowska 141, tel. 20*29. 
Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi­
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 

Salonów  i t. p. na składzie.

Apteka Stefana Hichelisa
M o ko to w ska  4 3 , te le f . 97-97

poleca: najnowsze specyfiki krajowć i zagraniczne
W O D Y  M I N E R A L N E  Ś W I E Ż E G O  C Z E R P A N I A .

Jednocześnie posiada na składzie:
Cukierki eukaliptusowo-m entolow e „Zaza“ Marmolada Purgative Purginć, 
masę do posadzek „Syrena", oraz wyroby F. Ad. R IC H T E R  et C-o.

A n a liz y  f iz jo lo g icz n e  i  b a k ter io lo g ic zn e .

DYWANY
Materye Meblowe.

r— ir-» - .11/1 ___ . l~ F , R A N K I ’ > < ^ 0  

W a z

wprosi

rQ->N r *  7 . ^  t w  

N °  16
M a z o w i e c k a

wprost ErywańskieJ.

S k ła d y  Sukna i K o rtó w

Leona Messinga
w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140.
M ATERJALY KRAJOW E i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH.

Skład przy  ul. M a r s z a ł k o w s k i e j  140  
posiada  SU K N A  KOLOROW E na D A M SK IE  KO STJUM Y 1 PO ­

KRYCIA FUTER oraz p led y , ch u stk i, ko łd ry  w e łn ia n e  t dery.

A le k s a n d r o w s k a  Aft 4 .  T e l -  4 8 -8 6 .  
PO LECA

Pompy do wszelkiego użytku.

BrandeI, Witoszyński i SI’
W A R SZ A W A -PR A G A ,

BIURO INSTALACYJNO- 
TECHNICZNE

W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  2 9 .

Jr. Więckowski i S-ka
T e l .  5 3 -5 6 .

K a n a liza c ja  1 W o d o c ią g i. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
wodoleczniczych. B u d o w a  s a m o d z ia ła ją c y c h  a p a r a tó w  do biologiczne­

go oczyszczania ścieków  i t. p.
OGRZEW ANIA CENTRALNE I W ENTYLACYA wszelkich systemów.

PROJEKTY I KOSZTORYSY.

I I! Dla rodzin  po lskich!!
Nakładem księgarni H . A l ł e n b e r g a  we Lwowie, 

nkazała się  draga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyl ze zna-
nego obrazu J a n a  S ty k i i  W . K o ssa k a

„jjitw a pod Racławicami• I I

Kolorowe te obrazy 
bitwy, każdy w ielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko­
wo niskiej 2 rb. 50  k o p . za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb . 85 k o p . Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA" 
dla księgarni H. A lte n b er g a .

BIURO MEL10RAGY1 ROLNYCH
W A R SZ A W A , 

Ż elazn a 93, róg  Leszna
(dom  w łasny)

i d ż . j . i r a t s M
b. in ż. przy k rajow em  b iu rze  m e llo ra cy jn em  w  C zechach . 

O su szanie. D renow anie. N aw adnianie. Staw y rybne. K ultura torfowiil.
R egulacya rzek i potoków .

n



PRENUMERATA; w W a rs ta w ie  kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb. 8. W K ró le s tw ie  I C e s a rs tw ie : Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.BO Rocznie Rb. 9. Z a g ra n ic ą : Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M ie s ię c z n ie : w Warszawie, Kró­
lestwie i Cesarstwie kop. 76, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.‘* dołącza się 60 hal. 
Numer 60 hal. Adres: „ŚWIAT" Kraków, ulica Zyblikiewicza No a. 
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro­
nie przy tekście Rb-1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3-cia strona okładki i stro­
nice poza okładką kop. 20. Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny. Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony*. Redakcyi 80-76, redaktora 68-76, Administracyl 73-22. 
FILIE AOMINISTRACYI: Sienna N9 2 tel. 114-30 i* Trębacka No 10.

Z7

Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q 
LEONA GRABOWSKIEGO.

Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561.

KANTOR „ŚW IATA’’ w ŁODZI: B iuro dzienników I ogłoszeń „PROM IEŃ” , ul. P iotrkowska.

Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 

Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach.

Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Teł. 43. 

adr. telegraf. „Haschwarz4*. czek P. K. O. 803. 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny, etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę­
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de­
szczu i knrzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 

Próby na żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56.

MEBLE
Z a łę s k i i S -k a

Warseawa, ul. Erywańska Ne 2. 
Telefonu Jfc 16-39.

DO CZARNEJ KAWY TYLKO

LIKIER,, Vichy-Curaęao“
przygotowany na solach kuracyjnych Vichy.

St. Krzywoszewskiego:
Edukacya B ronk i. . . Rbl. 1.—
P rz y w ó d c a .....................„ 1.25
Pani Jula (wyd. II-gie). „ 1.—
A k t o r k i .......................... ......  —.65
do nabycia we wszystkich księgarniach.

W arsz. Biuro Transportowi Domu Handlowego 
JUL. HERMAN &. CO.

Warszawa, Ś-to K r zyska 33, tel. 46-12. Oddział w Ło­
dzi, zarz.fil. Tow. Akc. Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje t wysyła transporty za wła­
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., przy­
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, Ka­
ukaz, do A zyi Środkowej, oraz za granicy. Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Łkspedycya na kolei. Odbiór 

towarów z domów i kolei własnemt furmankami.

POLECAMY

PIWO E. REYCH SYNOWIE.
BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War­
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda

DOM BANKOWY
BR. POPŁAWSKI, Czysla 8, róg Wierzbowej. 

Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655.

...........  .......... 'J

Teatr na prowincyi.
dy w ogrodach war­

szawskich p ie rw sze  
liście poczynają żółk­
nąć na d rz e w a c h , 
w znanej cukierni 
Bliklego, przy ul. No­
wy Świat, życie wre

podnieconem tempem. Przy stoli­
kach gromadzą się licznie wygo­
leni panowie różnego wieku. Nie­
którzy przybierają pozy tragiczne­
go zamyślenia, inni opowiadają 
z żywą giestykulacyą, śmieją się 
sztucznym, podrabianym śmiechem. 
Towarzyszą im panie, przedwcześ­
nie zv ędłe, często nadmiernie wy- 
szminkowane; strój ich zdaleka 
zdradza lichą tandetę, wysiłek ele- 
gancyi, beznadziejnie walczącej 
z brakiem środków. I one silą 
się na zalotne uśmiechy, na spoj­
rzenia „interesujące“ i powabne. 
Wszyscy grają. Udają to, czem 
pragną być na scenie. A w du­
szach jeszcze silniej gra niepokój. 
Kiedyż zjawi się „dyrektor" i za­
proponuje wstąpienie do jego tru­
py. Bo cukiernia Bliklego jest gieł­
dą dla aktorów prowincyonalnych. 
Tu zawierają się znajomości, oma­
wiają warunki, podpisują się kon­
trakty. Ile nadziei, ile złudzeń, 
które wprędce rozproszą się, jak 
bańki mydlane;—jak owe śmiesznie 
małe zaliczki, nie wystarczające 
nawet na spłatę dawnych długów! 
Ale kontrakt został wreszcie pod­
pisany, w smętny dzień jesienny 
gromadzi się garść aktorów na 
dworcu kolejowym. Już wyjazd 
odbywa się pod złemi auspicyami. 
Dyrektor zobowiązał się opłacić 
przejazd drugą klasą, teraz okazu­
je się, że przyszli Hamletowie i 
Ofelie, tudzież brabanckiej szlachty 
kwiat, do trzeciej klasy mają bile­
ty. Burzą się ambicye, odzywają 
się pierwsze sarkania i protesty. 
Odtąd nie umilkną przez cały „se­

zon". Walka z kasą „dyrektora" 
toczyć się będzie codzienie. Inne- 
mi słowy: walka z nędzą...

Jaka moc fatalna pcha tych lu­
dzi na drogę pełną rozczarowań i 
zawodów, niedoli i smutków? Wnętrz- 
ny głos talentu? Niestety! Obja­
wia się on tak rzadko. Ahaswe- 
rusowe pożądanie nowych wrażeń? 
Życie bez jutra, dla mężczyzn czę­
sto upokorzeń pełne, dla kobiet 
gorsze jeszcze niosące upadki! Je­
den z dyrektorów prowincyonal­
nych, gdy spektakl się „udał", wy­
płaca swym artystom rublowe za­
liczki na kolacye. Zbliżają się aktor­
ki.—Panie nic nie dostaną. Czyż nie 
znajdziecie szlachciców, którzy was 
zaproszą?...

W każdem niemal większem 
mieście gubernialnem rozsiada się 
na zimę trupa teatralna. 1 niemal 
wszędzie, po pierwszych dniach 
żywszego zainteresowania publicz­
ności, jednakowa ciągnie się bieda. 
Mężczyźni zalewają robaka gorzał­
ką. Młodsze damy zstępują na śli­
ską pochyłość małomiejskiej ga- 
lanteryi: głód zagląda nieraz do 
ubogich izdebek. Życie aktorów 
prowincyonalnych.

Teatr na prowincyi ma przed 
sobą niewątpliwie poważne cele 
kulturalne. Mógłby być przytem 
pepinierą młodych talentów aktor­
skich. Czy spełnia choćby w ma­
łym stopniu te zadania? Zgoła nie. 
Personel zbierany jest dorywczo. 
Dyrektorzy przeważnie nie mają 
żadnych kwalifikacyi. Nie posia­
dają również żadnych środków. 
Od każdego kantoru komisowego 
wymagana jest znaczna kaucya. 
Teatr może założyć człowiek, po­
siadający parę złotówek w kieszeni, 
pomimo, że przyjmuje zobowią­
zania wobec kilkudziesięciu bieda-
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ków. Byt naszych teatrów pro- 
wincyonalnych, to nie walka pod 
znakiem ideałów artystycznych. To 
borykanie się z nędzą. Mają to 
być kaplice Sztuki, a są tylko kiep- 
skiemi kramami, w których Sztu­
ką sią frymarczy, w których Sztu­
kę się profanuje. Przy dzisiejszej 
organizacyi, teatry prowincyonalne 
nie tylko nie spełniają swych kul­
turalnych zadań, lecz przeciwnie, 
czynią krzywdę literaturze drama­
tycznej i zrażają publiczność do 
teatru.

Wszystko to są rzeczy po­
wszechnie znane. Pisano o nich 
niejednokrotnie. Nie dość przecież 
stwierdzić braki i niedomogi, trze­
ba szukać sposobów naprawy tych 
stosunków. Czyżby położenie było 
bez wyjścia? Największe miasto 
prowincyonalne, Łódź, nie może 
rozwiązać gordyjskiego węzła tea­
tralnego. W Wilnie teatrowi pol­
skiemu grozi upadek. W Kaliszu, 
Lublinie, Sosnowcu, Płocku dzieje 
się nie lepiej.

Czyżby położenie było na­
prawdę bez wyjścia?

Sądzę, że tak źle nie jest. 
Tylko, że sprawa teatru na pro- 
wincyi jest źle postawioną.

Przedewszystkiem trzeba roz­
różnić dwa rodzaje teatrów: teatry 
ludowe i teatry, przeznaczone dla 
inteligencyi. Teatry ludowe mają 
racyę bytu w większych ogniskach 
robotniczych. W Królestwie zatem: 
w Łodzi i w Sosnowcu. Potrzeby 
ich zbytecznem byłoby dowodzić. 
W obu tych miastach istnienie tea­
trów ludowych leży w interesie 
kulturalnym społeczeństwa. Leży 
w interesie danych okręgów fa­
brycznych. Wielki przemysł po­
winien im przyjść z pomocą. Na­
leży zawiązać odpowiednie komi­
tety lub Towarzystwa. Teatry te, 
rozumnie zorganizowane, nie po­
winny zresztą dawać znaczniej­
szych deficytów. Za wzór służyć 
może organizacya dawnego teatru 
ludowego w Warszawie.

Inna sprawa z teatrem, mają­
cym być świątynią prawdziwej 
Sztuki, z teatrem, przeznaczonym 
dla inteligencyi. Do lej pory żad­
ne z naszych miast prowincyonal- 
nych nie posiadło takiego teatru. 
Nawet Łódź.

Co parę lat krytycy i redakto­
rzy warszawscy dostają piękne za­
proszenia „na otwarcie teatru pol­
skiego w Łodzi". Odświeżono sta­
ry gmach, zorganizowała się nowa 
dyrekcya, wyjednano od zamoż­
nych miłośników znaczniejszą sub- 
wencyę. Pierwsze przedstawienie 
odbywa się uroczyście. Zostało

starannie przygotowane, wypada 
wcale nieźle. Po widowisku dla 
gości z Warszawy odbywa się so­
lenna kolacya. Już przy rybie 
tryska obfite źródło elokwencyi. 
Jak z piany morskiej wyszła ongi 
Afrodyta, tak z piany szampana 
teraz wyłania się słodki i serdecz­
ny optymizm. Wszyscy winszują 
Łodzi, że nareszcie posiadła god­
ny siebie przybytek Sztuki (przez 
duże S.). Ten i ów zoil warszaw­
ski, mający osobiste porachunki 
z reżyseryą i aktorami stolicy, na­
pisze nazajutrz w swoim organie, 
że teatry warszawskie powinny 
czerpać wzór—z „polskiego Man­
chesteru".

Jakże krótko jednak zazwy­
czaj trwa ów okres miodowy! Nie­
bawem przemija nastrój odświętny; 
publiczność łódzka przekonywa się, 
że, prócz kilku wytrawniejszych 
artystów, zespół składa się z ma- 
teryału surowego, już to zgoła nie­
wyrobionego, już strawionego przez 
prowincyonalną manierę, że ko- 
styuiny i dekoracye są nad wyraz 
nędzne, że reżyseryą, zmuszona 
wystawiać sztuki w ciągu paru dni, 
musi grzeszyć jaskrawemi brakami. 
Gdy wspomnę pierwsze przedsta­
wienie „Przywódcy" w Łodzi, na 
które miałem nieszczęście przyje­
chać, jeszcze dziś przechodzą mię 
ciarki...

I czy może być inaczej? U n-y-a 
pas d’omelette sans oeufs casses. 
Teatr może być dobry tylko wów­
czas, jeśli na jego prowadzenie są 
środki. Tych zaś środków, w od­
powiednim stosunku do potrzeb, 
nie jest w możności, w obec­
nych warunkach, dostarczyć tea­
trowi ani Łódź, ani Wilno, ani 
żadne miasto Królestwa.

Trzeba jeszcze wziąć pod u- 
wagę, że t. zw. inteligencya pro- 
wincyonalna jest wymagająca. Jeź­
dzi do Warszawy, bywa zagrani­
cą. Byle czem jej zadowolić nie 
można. A gdy nie jest zadowo­
loną, przestaje chodzić do teatru.

W kilka miesięcy po inaugu- 
racyjnem przedstawieniu i solennej 
kolacyi z szampanem i mowami, 
teatr świeci pustkami, między dy- 
rekcyą a zamożnymi miłośnikami 
powstają nieporozumienia, wśród 
aktorów szerzy się rozprzężenie, 
nad całem przedsięwzięciem unosi 
się widmo bankructwa artystyczne­
go i finansowego.

Lecz jeśli źle się dzieje sta­
łym teatrom polskim w Łodzi i Wil­
nie, cóż dopiero powiedzieć o tea­
trach w innych, mniejszych mia­
stach Królestwa! Zaprawdę,—prze­
milczeć lepiej.

Powiedziałem jednak, że spra­
wa teatralna na prowincyi nie wy- 
daje mi się beznadziejną, a tylko— 
źle postawioną. Wytłómaczę się 
jaśniej.

Żadne z naszych miast pro- 
wincyonalnych, nie wyłączając Ło­
dzi, nie jest w możności utrzymać 
stałego teatru, któryby stał na wy­
sokości potrzeb artystycznych in­
teligencyi tych miast. Inteligencya 
ta liczebnie jest .zbyt szczupłą, by 
mogła’ wypełniać teatr danego mia­
sta co wieczór przez osiem lub 
dziesięć miesięcy.

Czyby jednak nie mogła za­
pewnić bytu dobremu teatrowi 
w ciągu dwóch lub trzech miesięcy?

Mojem zdaniem: tak!
I tu zdaje mi się leżeć roz­

wiązanie kwestyi.
Wyobraźmy sobie dwa porząd­

nie i planowo zorganizowane ze­
społy artystyczne. Jeden—lepszy 
i zasobniejszy—wziąłby w eksplo- 
atacyę zamożniejsze miasta, np. 
Łódź, Lublin, Wilno, Kijów, w le- 
cie zaś—Ciechocinek. Drugi—mia­
sta mniej zasobne, jak Kalisz, Ra­
dom, Płock, Piotrków, Kielce etc., 
oraz w letnich miesiącach — Busk 
i Solec.

Zespoły te bawiłyby w posz­
czególnych miastach sezonowo. 
W jednem dłużej, w innem kró­
cej. Sezony byłyby ściśle naprzód 
określone.

Jakież byłyby korzyści?
Przy pewnej pomocy mate- 

ryalnej i moralnej komitetów i To­
warzystw teatralnych, na krótszy 
przeciąg czasu dałoby się w każ- 
dem mieście zapewnić teatrowi 
frekwencyę publiczności. Możnaby 
zaprowadzić abonamenty.

Zadanie byłoby ułatwionem, 
ponieważ dobry teatr zawsze i wszę­
dzie może liczyć na powodzenie. 
Zaś w tych warunkach każdy z te­
atrów mógłby być dobrym, mógł­
by zogniskować najlepsze siły ak­
torskie, mógłby wytworzyć rozumny 
i celowy repertuar, nie potrzebu­
jąc wystawiać po 2 „premiery" na 
tydzień.

Tak przecież dzieje się we 
Włoszech t. j. w kraju, posiadają­
cym odwieczną kulturę teatralną. 
Tam, nawet w większych miastach, 
niema stałych teatrów, ani opero­
wych, ani dramatycznych. Stagio- 
ne—to racya bytu teatrów włoskich.

Któż jednak mógłby zająć się 
bliższem zbadaniem projektu i wpro­
wadzeniem go w czyn? Oczywiście 
nie dyrektorzy trup prowincyonal- 
nych. Każdy z nich chętnie przyj- 
mie projekt, o ile będzie miał 
szanse objęcia kierownictwa jed­
nego z owych dwóch teatrów wę­
drownych. W przeciwnym razie
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będzie starał się tworzyć „towa­
rzystwo", by wszelkiemi sposoba­
mi z tamtemi scenami współza­
wodniczyć. Jak zaś daleko ta 
chęć współzawodnictwa sięga, do­
wodzi okoliczność, że pomimo nie- 
świetnych interesów p. Zelwero­
wicza w Łodzi, powstaje tam po­
dobno inny, konkurencyjny teatr 
polski.

Pozozumieć się między sobą 
mogą tylko przedstawiciele komi­
tetów i Towarzystw teatralnych, 
zawiązanych w różnych miastach

Ksawery Dunikowski przy jednej ze swych prac.

Nasi artyści,
Ksawery Dunikowski.

W pismach Joachima Lelewela 
znajdujemy nader ciekawą rozprawkę 
o t. zw. Wykopaliskach Prylwickich. 
Były to postaci bogów i bogiń sło­
wiańskich, które na początku XIX w. 
wykopał w swoim majątku Prylwica 
pewien szlachcic na Pomorzu. Odkry­
cie to wywołało entuzyazm niemniej- 
szy, jak odkrycie Rękopisu królodwor- 
skiego w Czechach, lub Stówa o pu ł­
ku Igora na Rusi. Pospieszymy dodać, 
że to również okazało się falsyfikatem. 
Lelewel jeszcze wierzył w autentycz­
ność figur i szczegółowo je opisał, 
a nadto podał ich rysunki. Obecnie 
figurki te—z kamienia przeważnie wy­
kute—znajdują się w muzeum któregoś 
małego miasteczka na Pomorzu: za­
pomniano o nich zupełnie, a jednak 
w ar toby było o nich sobie przypom­
nieć, a to dlatego, że jakkolwiek po­
sążki te są stwierdzoną mistyfikacyą,
to jednakże autor ich, podobnie jak 
odkrywcy rękopisów czeskiego i ru­
skiego, był bezwarunkowo człowiekiem 
wielkiego talentu i w innej chwili stał­
by się zapewne inicyatorem rodzimej, 
rzeczywiście polsko-slowiańskiej sztu­
ki rzeźbiarskiej.

Kierował nim instynkt nader wraź-

prowincyonalnych, — a mających 
w swojem ręku i sale teatralne, 
i wpływ na miejscową publiczność.

Może zresztą wyłonić się in­
ny, lepszy projekt. Może ten sam 
projekt ulegnie doskonalącym go 
przeobrażeniom. Nikt przecież nie 
zaprzeczy, iż sprawa teatrów na 
prowincyi wymaga rozpatrzenia, że 
w życiu kulturalnem naszej pro­
wincyi gra ona rolę nadto poważ­
ną, by można ją było zostawić 
w stanie dzisiejszym.

Stefan K r żywo szewski.

liwy—i w swojej fantazyi słowiańskiej 
stworzył on symbole wysoce prawdo­
podobne takich bogów, jakich niewąt­
pliwie tworzyliby słowianie wieków 
bajecznych, gdyby sztuka ich była na­
leżycie rozwinięta.

Takie myśli budzą się w widzu, 
gdy ogląda rzeźby Biegasa albo Du­
nikowskiego. Chociaż wpływy dzi­
siejszej rzeźby europejskiej—Rodina,

Ksawery Dunikowski. Rzeźba.

Vigelanda i in. — oddziałały na nich 
w znakomitym stopniu—to jednak tłem 
zasadniczem ich twórczości jest ten 
sam pierwotny duch rasowy, który bu­
dował chimeryczne posągi Prylwickie.

O Biegasie mówić tu nie f będzie­
my; pisano o nim wiele — i szczęście 
mu sprzyjało, jak w bajce. Społeczeń­
stwo wobec niego, jak to' bywa u nas 
najczęściej—z przesadnym zapałem^go 
powitało—a, zapominając o wielu in­
nych, nie mniej godnych pamięci?twór- 
cach, wykazało wobec niego niespra­
wiedliwość in plus, jak wobec innych 
niesprawiedliwość in minus. Do takich 
najniesprawiedliwszą obojętnością ogó­
łu dotkniętych artystów polskich—na­
leży bez zaprzeczenia jeden z najbar­
dziej oryginalnych, samotny i pełny 
mocy ducha rzeźbiarz—Ksawery Du­
nikowski *). Oderwany od wszystkie­
go, co wiruje na rynku świata — 
idzie on swoją własną drogą, mało 
uczęszczaną lub zgoła pustynną—i wy­
dobywa z siebie nowe arkana ducha, 
które ucieleśnia w kształcie posągów.

Ściśle biorąc, posąg — nie jest to 
należyte określenie rzeźb Dunikowskie­
go; są to bowiem nie posągi, ale posta­
ci, wykute w kamieniu lub bronzie— 
nie nadające się do żadnego zastosowa­
nia—nie nadające się też do postawie­
nia gdziekolwiek, na placu czy na 
cmentarzu — są to twory rzeźbiarskie, 
istniejące same dla siebie. Jeżeli rozej­
rzymy się w tern, co nazywamy rzeź­
bą, to okazuje się zawsze, że posąg 
ma pewne przeznaczenia zdobnicze, 
pewien cel określony, poniekąd prak­
tyczny: jest to postać boga lub anioła 
dla świątyni, postać bohatera, mająca 
stać na placu publicznym, herma, czu­
wająca nad danym obwodem sielskim, 
wreszcie sarkofag lub nagrobek i t. d. 
Taką była rzeźba grecka i rzeźba 
Michała Anioła. Taką nawet jeszcze 
jest rzeźba Rodina.

Dunikowski tworzy rzeźbę, która 
stoi poza wszelkim określonym celem 
i przeznaczeniem; jest to rzeźba dla 
rzeźby, jest to wyraz dramatu, który 
się odbywa w duszy autora. Tak samo 
jak jego figury kobiece nie mają w so­
bie nic z portretu, ale rysy ich są 
przesiane — niejako—przez osobistość 
twórcy: podobnież cała rzeczywistość 
skulpturalna, zanim się ucieleśni, prze­
twarza się wewnętrznie u Dunikow­
skiego w formy niespodziewane—i peł­
ne niesłychanego rozpędu.

Wszystkie rzeźby Dunikowskiego 
wiążą się w jedno koło, w jeden dra­
mat, w którym dwie linie główne są 
widoczne. Jeden szereg—to kobiety, 
które autor nazywa kobieta A, B, O... 
Jest to dramat kobiety dojrzałej, nie 
dziewicy, lecz matki, lub tej, która mat­
ką ma zostać. Te kobiety mają uśmiech

*) Ksawery Dunikowski ur. w Kra­
kowie 1876 r. Uczył się przez dwa lata 
w Akademii krakowskiej, którą ukończył 
ze złotym medalem za portret malarza 
Szczyglińskiego; poczem cztery lata (do 
1898) przebywał w krakowskiej szkole mi­
strzów. Zagranicą był mato: pół roku 
w Rzymie, w wolnej szkole, rysunku (an­
gielskiej), oraz pół roku w Palestynie. Od 
r. 1902 jest profesorem Warszawskiej Szko­
ły Sztuk pięknych.
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nie gliniany, nie marmurowy; mają 
uśmiech żywych istot: one się jawią 
jak anioły—i jak anioły odchodzą i bło­
gosławią. Jest w nich jakieś misteryum 
psychiczne, którego dłuto rzadko się 
wogóle ima — i dlatego Dunikowski 
w rzeźbie zgoła odrębne zajmuje sta­
nowisko.

Obok tej linii uczucia, które łago­
dzi zgrzyty ducha, daje autor dramat 
wewnętrzny: walki człowieka z jego 
ukryłem JA, tragedyę twórcy, który wije 
się w przeciwieństwach; z jednego pnia 
wydobywa się moc twórcza i moc, 
która tamtę łamie; i oto duch, który 
rwie się w bezmiary, zawsze jest przy­
kuty do cielesności ziemskiej, jest 
w wiekuistem jarzmie niewoli. Ten po­
lot duchowy parł Dunikowskiego ku 
rzeźbom, po prostu przewyższającym 
moc rzeźbiarską: stworzył ducha ula­
tującego w bezmiar z globu,'zawieszo­
nego w przepaściach nieskończoności; 
rzeźba ta pod własnym ciężarem ru­
nęła i rozbiła się. Inną pracę (Bóg) 
autor sam zniszczył, aby ją powtórnie 
przerobić, wystawiając niezmierzoność 
Boga i maleńkość człowieka, który 
z nim chce współzawodniczyć w twór­
czości; podobnie i drugi jego utwór p. 
t. Antropos, t. j. człowiek.

Którąkolwiek weźmiemy rzeźbę 
Dunikowskiego, stajemy wobec olbrzy­
miego rozpędu, powiedzmy wprost, 
metafizycznego, który wcielony bywa 
w kształty nieraz dziwne dla oka, ale 
zgodne z zasadniczą myślą i przeznacze­
niem. Dunikowski jest sam twórcą 
swoich symbolów.

Osobny szereg stanowią portrety: 
malarza Szczyglińskiego, portret artysty 
dramatycznego Kamińskiego, muzyka 
Frydmana i in. — Są to wszystko 
bronzy i gliny, które przestają być

Ksawery Dunikowski. B iust p. Kamińskiego.

Ksawery Dunikowski. B iust.

Przed kataklizmem emigracyjnym.
Przed krociami tysięcy polskiego 

ludu stanęło niespodziewanie groźne 
widmo: perspektywa zamknięcia „ro­
gatek amerykańskich". Od szeregu 
miesięcy toczy się walka galicyjskich 
przemysłowców naftowych z wielkim 
amerykańskim trustem nafciarzy „ Fa- 
cuum Oli Company". Rząd austrya- 
cki poparł walkę swoich przemysłow­
ców szeregiem zarządzeń administra­
cyjnych, skierowanych przeciw nafcie 
amerykańskiej. Ameryka nie pozosta­
ła dłużną odpowiedzi. Tytułem od­
wetu zapowiedział rząd Stanów Zjed­
noczonych daleko idące obostrzenia 
dla poddanych austro-węgierskich, emi­
grujących do Ameryki.

Ta sucha informacya pism codzien­
nych kryje w sobie całą otchłań nie­
szczęść, mogących ugodzić w nasze 
najżywotniejsze interesy narodowe. 
„Emigrant z Austryi" — to nikt inny, 
tylko chłop polski. Przedewszystkiem 
on. Zamknięcie wjazdu do Ameryki 
oznacza zatrzymanie w kraju ogrom­
nego nadmiaru sił, które żywiołowym 
odruchem szukają dla siebie ujścia po 
za granicami ojczyzny. Więc klęska. 
Jakie rozmiary może przybrać? Jakie- 
mi następstwami grozi?

W świeżo urządzonym gmachu 
Polskiego Towarzystwa emigracyjnego 
w Krakowie, przy ulicy Radziwiłłow- 
skiej, rozmawiam o tern z dyrektorem 
tej młodej, żywotnej instytucyi, p. Jó­
zefem Okołowiczem. Wyborny znaw­
ca przedmiotu, któremu poświęcił dłu­
gie lata teoretycznych i praktycznych 
studyów, żywy, ruchliwy, energiczny, 
p. Okołowicz, znajduje się w samem 
ognisku polskich spraw emigracyjnych. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności po­
wrócił właśnie świeżo z Ameryki.

Na wstępie już słyszę niewesołe 
rzeczy:

-  Gościnna do niedawna Amery­
ka patrzy od dłuższego czasu niechęt­

bronzem i gliną, a stają się ży­
ciem. Niepospolitej mocy jest: Mart a.

Rzeźba nasza dziś ma wielu arty­
stów, pełnych talentu, ale Dunikowski 
stoi na osobnem miejscu, z nikim nie 
związany i wyrastający poza kres mia­
ry zwykłej.

Krytyka nasza ogólnie bardzo 
chłodno lub szyderczo powitała twór­
czość Dunikowskiego. Publiczność 
mało o nim wie u nas; lepiej go oce­
niła prasa wiedeńska, z powodu wy­
stawy sztuki polskiej w Wiedniu, w r. 
1906, gdzie pisali o nim W. Freda, 
L. Hevesi, K. M. Kuzmany Servaes, 
i in. Ten ostatni podkreśla jeszcze 
jeden rys talentu Dunikowskiego; zo­
wie go artystą proletaryackim. Rów­
nież oceniła go wysoko prasa węgier­
ska (1910). Po polsku pisał o nim p. J. 
Kleczyriski (Rzeźba współczesna. 1909). 
Nadto cenne studyum podał o Duni­
kowskim Eligiusz Niewiadomski w Ty­
godniku Ilustrowanym, oraz Cezary 
Jellenta w Ateneum.

A. Lange.

nie na wielkie masy obcego żywiołu, 
które wpływają w granice Stanów 
Zjednoczonych. Emigrant europejski, 
w danym wypadku przedewszystkiem 
polski chłop, ma do przewalczenia ca­
ły las utrudnień i szykan, zanim zdoła 
wylądować na drugiej półkuli. Prze­
pisy emigracyjne są niejasne i ulegają 
ciągłym korekturom, przytem interpre­
towane są w najdowolniejszy sposób, 
tak, iż wychodźca, opuszczając brzeg 
europejski, a często paląc za sobą mo­
sty odwrotu, nie wie nigdy napewno, 
czy osiągnie cel długiej, nużącej i ko­
sztownej podróży. Tysiące wracają, ja­
ko rozbitki życiowe. Przez całą dro­
gę do Ameryki towarzyszy tym bied­
nym ludziom uczucie panicznego lęku 
przed przymusowym powrotem. To­
warzystwo nasze podjęło właśnie sta­
rania, aby rząd Unii przeniósł badania 
emigrantów z Nowego Jorku do por­
tów europejskich, tak, aby niezdatnych 
już stąd zwracano do domu. Wnie­
śliśmy odpowiednią petycyę do rządu 
austryackiego, jako bezpośrednio zain­
teresowanego, wnosimy memoryały do 
prezydenta Tafta, do różnych humani­
tarnych instytucyi amerykańskich i do 
polskich organizacyi w Ameryce, które 
mogą wywrzeć petycyami nacisk na 
członków kongresu.

Sprawa jest dopiero w toku, a tym­
czasem zagroziło nam to drugie, nowe, 
i o wiele większe niebezpieczeństwo: 
zupełnego prawie zatamowania emi- 
gracyi.

— Grozi nam — mówi p. Około­
wicz—istny kataklizm, gdyby rogatki 
amerykańskie miały być przed nami 
naprawdę zamknięte. Trzeba pamię­
tać, że rezerwoar amerykański nie tyl­
ko pochłania rocznie sto tysięcy ludzi, 
których kraj nasz nie może wyżywić, 
lecz zasila nas dziesiątkami milionów 
gotówki, które częściowo wyrównu­
ją nasz niedobór gospodarczy. Przed-
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smak tego, czem stałoby się dla nas 
zamknięcie portów amerykańskich przed 
polskim emigrantem, mieliśmy podczas 
niedawnej stagnacyi przemysłowej w A- 
meryce, która odbiła się na całokształ­
cie naszych stosunków ekonomicznych, 
chociaż była tylko przejściowem zja­
wiskiem.

Lecz i to byłaby dopiero jedna 
strona klęski. P. Okołowicz wskazuje 
na drugą:

— Co stałoby się z naszym, dziś 
już tak poważnym, dobytkiem narodo­
wym na drugiej półkuli? Brak świe­
żego dopływu z kraju wpłynąłby fa­
talnie na jego przyszłość. Gdyby ten 
dopływ ustał na lat pięćdziesiąt, oba­
wiam się, że stałoby się to, czego so­
bie gorąco życzą amerykanie, to zna­
czy, dzisiejszy typ polaka, żyjącego 

w Ameryce, u- 
stąpiłby miejsca 
typowi amery- 
kanina polskie­
go pochodzenia, 
który co najwy­
żej zachowałby 
niejasne dlaPol- 
ski sympatye. 
Nie sądzę prze­
cież, aby ta 
szczególna woj­
na, w której z 
jednej strony 
chodzi o im­
port nafty, a z

Dyr. Józef Okołowicz. drugiej o import 
ludzi, mogła po­

trwać dłużej, niż kilka, lub kilkanaście 
lat, jeśli istotnie do niej przyjdzie. 
W każdym razie i ten krótki przeciąg 
czasu zadałby polskości w Ameryce 
poważne straty.

Zapytuję p. Okolowicza, jaki jest 
w tej sprawie nastrój rdzennie amery­
kańskiego społeczeństwa. Jak zacho­
wają się, prawdopodobnie, yankiesi?

Otrzymuję w odpowiedzi nader 
interesujące przedstawienie nieznanych 
u nas zupełnie stosunków:

-  W kwestyi emigracyi ścierają 
się ze sobą w Ameryce dwa silne prą­
dy: za i przeciw. Wyrazem pierwsze­
go jest „Liga liberalna dla spraw emi­
gracyi “ („ Em igration Liberał Leagne “), 
działająca w interesie fabrykantów, wła­
ścicieli kopalń i wielkich kompanii ko- 
lonizacyjnych, które potrzebują tanich 
rąk roboczych i osadników. Interesy 
te są tak silne, że wykluczają jeszcze 
na długi czas stałą, istotnie antiemi- 
gracyjną politykę Unii. Niemniej prąd 
przeciwny napływowi z Europy istnie­
je. Wyraża go potężna amerykańska 
organizacya robotnicza „ Labnor Parły'1 
i specyalna „Liga dla ograniczenia 
emigracyi" („Emigrafon ResłruHon 
Leagite"). W nader żywej swej agi- 
tacyi powołuje się ta ostatnia na mo­
tywy różnego rodzaju. Przybysz eu­
ropejski, zwłaszcza słowiański, przy 
swej niskiej stopie życiowej, zmniejsza 
siłę konsumcyjną kraju, w stosunku do 
towarów miejscowych, obniża poziom 
kultury amerykańskiej, wreszcie coraz 
bardziej rozbija narodową jednolitość 
państwa. To są główne zarzuty.

Więc i tam sięga nacyonalizm?

Siódma rocznica wstąpienia na tron Ojca św.

Pius X słucha Mszy Św. w kaplicy SykstyńskieJ.

P. Okołowicz potwierdza:
— Amerykanie tracą wiarę w swe

zdolności asymilacyjne i dlatego z trwo­
gą myślą o przyszłości swej, którą 
właśnie emigracya kształtuje. Przy­
bysz europejski, jako masa, przestał 
się asymilować. Wszak żyje w Sta­
nach Zjednoczonych dziesięć milionów 
samych niemców. Nawet irlandczycy, 
mimo języka wspólnego, pielęgnują od­
rębne swe ideały narodowe. Polacy, 
tak samo, jak włosi i niemcy, tworzą 
po miastach osobne dzielnice, co utru­
dnia, a nieraz uniemożliwia asymilacyę. 
Doszło do tego, że w największem 
mieście amerykańskiem, w Nowym 
Jorku, nie ma właściwie amerykanów; 
są niemcy, włosi, polacy, milion ży­
dów i cała zresztą wieża Babel języ­
ków ludzkich. Dlatego właśnie rząd 
amerykański tak żywo agituje ostat- 
niemi czasy za przenoszeniem się po­
laków, jako urodzonych rolników, do 
farm, gdzie, rozsiedleni na dużych ob­
szarach, straciliby możność organizo­
wania się.

Przywodzi mi to na myśl oddaw- 
na omawiany plan skupienia polskiego 
wychodźtwa na wspólnem terytoryum. 
P. Okołowicz sądzi sceptycznie, że ten 
plan będzie jeszcze długo kołatał się, 
zanim przyjdzie może do jego reali- 
zacyi.

— Pomyślniej udało się tę spra­
wę rozwiązać innym. Np. stan Ne- 
braska jest faktycznie stanem szwedz- 
ko-norweskim i korzysta z wszystkich 
przywilejów narodowej autonomii. U nas 
sprawa idzie dlatego opornie, że ko­
lonie polskie rozsiane są oddawna po 
wszystkich stanach i każdy stara się 
ściągnąć nowych osadników do siebie. 
Wytworzył się już polsko-amerykański 
partykularyzm, tymczasem idea pol­
skiego terytoryum nie może się urze­
czywistnić, dopóki różne, oddalone od 
siebie ogniska polskie, nie podporząd­
kują swych interesów i ambicyi jakie­
muś jednemu, uznanemu przez wszyst­
kich. W każdym razie jestto idea ży­
wotna. Jej gorliwym rzecznikiem jest 
od pewnego czasu równie dzielny czło-
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Nowy gmach Tow. emigracyjn- w Krakowie.

wiek, jak znakomity patryota, p. Jan 
Smulski z Chicago, który niedawno 
właśnie bawił po raz pierwszy w Polsce.

Oddalamy się trochę od pierwot­
nego przedmiotu. Nie mogę się je­
dnak oprzeć pokusie, aby świeżo z tam­
tej strony oceanu wracającego p. Oko- 
łowicza nie spytać jeszcze mimocho­
dem, czy, i w jakim stopniu, zauwa­
żył proces wynaradawiania się wśród 
polskiego wychodźtwa? Wrażenie bę­
dzie tern cenniejsze, że obserwator
jest typem trzeźwo i przedmiotowo 
usposobionego umysłu. Więc: tracimy 
przez wynaradawianie się?

Nie.
— Mogę stanowczo stwierdzić, że 

naogół nie więcej strat przysparza nam 
pod tym względem wychodźtwo do 
Ameryki, niż do różnych krajów Euro­
py, np. w głąb Rosyi. Co ciekawsze, 
że ostatniemi czasy dajesię zauważyć 
powrót do polskości jednostek już wy­
narodowionych. Ja sam miałem spo­
sobność spotkać młode Indies amery­
kańskie „odpolszczone", które czuły 
się nadzwyczaj uszczęśliwione, słysząc 
odemnie, że mówią dobrze popolsku 
i nie zaniedbały pochwalić się z pe­
wną dumą, że je to kosztowało nie­
mało pracy. Z różnych stron słysza­
łem, że sporo młodzieży zamerykani­
zowanej już od dziecka, powraca zno­
wu do polskości. Poprawne mówienie 
popolsku staje się pewnego rodzaju 
szlachetną modą, zwłaszcza wśród 
młodych kobiet.

Ale czas, po tej mimowolnej dy- 
gresyi, wrócić do właściwego tematu 
odwiedzin. Jeszcze jedna kwestya: 
Jeśli, choćby na krótko, rząd Stanów 
wykona swą groźbę i zagrodzi pol­
skiemu wychodźtwu drogę do Amery­
ki północnej, co stanie się z temi 
dziesiątkami i setkami tysięcy rąk, któ­
re siłą rozpędu dążyły tam dotąd po 
zarobek? Czy da się tę falę skiero­
wać w jakieś nowe łożysko? Czy kraj 
przygotowany jest na niebezpieczeń­
stwo i potrafi je zażegnać?

Niestety, nie jest przygotowany!
Szczegółowo tłomaczy p. Oko- 

łowicz sytuacyę:
— Pozostawałaby Kanada. Lecz 

nie przedstawia ona dla nas tych ko­
rzyści, co kraje Unii. Wychodźtwo 
tam musiałoby być bezpowrotne, osa­
dnicze, w warunkach niedostatecznie,

na dobitek, zbadanych. Dla wychodź­
twa zarobkowego przedstawia Kanada 
małe szanse i nawet w drobnym sto­
pniu nie mogłaby zastąpić Stanów 
Zjednoczonych. Daleko bardziej po­
żądany i korzystny rynek odpływu znaj- 
dziemy, być może, w innej stronie 
świata, w Argentynie. Kraj rolniczy, 
o klimacie, z wyjątkiem północnych 
okolic, znośnym, zaludniony słabo, 
cierpi stale na brak rąk roboczych. 
Duże zapotrzebowanie tamtejsze jest 
sezonowe, na czas żniw, które, na 
szczęście, przypadają tam podczas na­
szej zimy. Zarobki są duże, opłaciły­
by podróż i dałyby oszczędności. Emi- 
gracya w te strony byłaby korzyst­
niejszą, niż np. do Prus, dokąd chłop 
nasz idzie wtedy, gdy jest w kraju 
potrzebny, a wracając na zimę, prze­
żywa, to, co zaoszczędził. Do Argen­
tyny wyjeżdżałby jesienią, pracowałby 
tam przez miesiące zimowe i byłby 
z powrotem w kraju na wiosnę, gdy 
zbliżają się nasze żniwa.

— Czy zrobione zostały już jakie 
kroki dla nawiązania stosunków?

— Tak, wstępne studya już prze­
prowadziliśmy, a w tej chwili jesteśmy 
w toku nawiązywania bliższych sto­
sunków.

Zatem nie jesteśmy wobec gro­
żącej klęski zupełnie bezradni. Zara­
zem okazuje się jeszcze raz, jak nie­
zbędną dla kraju, w którym emigracya 
jest stałem i elementarnem zjawiskiem, 
jest instytucya, powołana do życia 
właśnie z inicyatywy dyr. Okołowicza, 
któraby zjawisko to ogarniała w cało­
ści i wedle sił swych regulowała. 
Kraków. GUirus.

Ginące zabytki 
Warszawy.

Warszawa, niemal milionowe mia­
sto, ze starą kulturą zachodnią, sprawia 
za naszych czasów przygnębiające wra­
żenie wprost okropnego zdziczenia este­
tycznego! Trudno o analogiczny przy­
kład w spółczesnej Europie — po to 
trzeba by sięgnąć chyba do małych 
księstewek naddunajskich, lub do po­
spiesznie kleconych „Metropolii"? pół- 
nocno-amerykańskich.

Do niedawna, pełne zabytków sa­
skiego Rokoka i do dziś żywotnego 
polskiego Empire'u, coraz więcej złu- 
dzeniowo przypominać poczyna dziel­
nice najobrzydliwszych przedmieść ode- 
skich, bazarowo, handlowo-samtuzo- 
wych karawan-serajów, lub internacyo- 
nalnych baraków.

Nie łudźmy się. Warszawa prze- 
staje mieć cywilizowany wygląd!

Czemu to przypisać, gdzież źró­
dło złego? Niestety w nas samych, 
przedewszystkiem i nadewszystkol!

Z dawna nie budujemy „dzieł 
sztuki", istotnej „architektury". To, co 
powstaje, zazwyczaj bywa w najgor­
szym rodzaju imitacyą: „pseudo sty­
lów". Stare, piękne zabytki zostają

w sposób nigdzie niepraktykowany 
szpecone i niszczone. Co porobione 
z wspaniałemi dziełami: Corazziego 
Kamretzera, Kubickiego i tylu innych! 
Nad paru ocalonemi „dziełami sztuki" 
lada dzień zwiśnie kilof nowoczesne­
go barbarzyńcy, aby zrobić miejsce m 
nowe „dochodowe domy". Lada dzień, 
a „Pałac Blanka" i „Karaś" staną się 
mytem, przeszłością — wspomnieniem

A co, mimo wszystko, czas oszczę­
dził, co przetrwało, to — wyznajmy tc 
szczerze: gruba ręka współczesnych 
partaczy wykrzywia, przeinacza 1 ni­
weczy! Straciliśmy „zmysł stylu" 
Z przerażeniem słyszę: o rozmaitych 
„odnowach “„renowacyach" „uzupełnie­
niach"! Jestto u nas jednoznaczne zt 
zniszczeniem...

W przepysznych rokokowych pa­
łacach wydlubywamy „wystawy skle­
powe"; galerye, amfilady i podcienia 
bez skrupułów zamurowywamy, aby zy­
skać w ten sposób parę sklepików 
fasady pałaców Empire zawieszamy tal 
okropnemi szyldami, że co do barba­
rzyństwa tychże, niema zgoła równych 
na świecie. I tak dokoła, wszędzie 
zupełny brak potrzeby sztuki, wyzby­
cie się jej zupełne, tak, że dla natu 
wrażliwszych, życie w podobnych wa­
runkach otoczenia, staje się bezustan­
ną przykrością, ciągłem policzkowa­
niem tych idealnych potrzeb ducho­
wych, jakie każden oświecony czło­
wiek uważa za niezbędne.

Nie mam tu na myśli dzielnic od­
dalonych i przedmieść, ulic fabrycz­
nych, gdzie z grubsza sklepane, potwor 
ne skrzynie służą za składy — a zwi 
się „pasażami" (?). Myślę o środki 
miasta, tej naszej grandę Avenue, nu­
żąco długiej, chlubie Warszawy: ulicj 
Marszałkowskiej.

Cóż na świecie wydoła znieść po 
równanie z taką fenomenalną brzydo 
tą? Gdzież egzystuje coś również ba 
nalnego, parweniuszowsko-pretensyo 
nalnego, w tak olbrzymich rozmiarach!

Ileż tu wmurowano milionów ru­
bli, w te przerażające sterty kiepski 
wypalonej cegły, rzeki olejnej posok

Pałac Karasia na Krak -Przedmieściu*
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Pałac B rlih low ski przy placu Saskim. Jeden z niew ielu pa łaców  
zachowanych w stylu.

Pałac B ielińskich, dziś n ie istn ie jący, dawniej w posesyi pomiędzy 
u licą Królewską a placem Zielonym się m ieszczący (S tare TJvoli).

wsmarowano w te mury ohydne, na 
których powstanie — żaden z więcej 
szanujących się kacyków murzyńskich 
nie zezwolił by nigdy. Cóż za odra­
żający przykład i jaka szkoda dla ku l­
tury miasta\\

Bezprzykładnie czelne małpowanie 
zuptłnie niekonstrukcyjnych stylów 
przejściowych, wczoraj kiepsko zro­
dzonych—już też i przeżytych—a ty l­
ko jeszcze tułających się w podmiej­
skich zagranicznych hotelach... piątego 
rzędu, echa oddalonych przedmieść 
Magdeburga, czy Rygi, a raczej Kiszy- 
niowa i Odesy.

Toż samo gdzieindziej; geszefciar- 
ska wścieklizna wzrosła w naszem mie­
ście do takiego wyuzdania i samowoli, 
że niema pamiątki, niema świętości, 
niema dzieła pierwszorzędnej sztuki, 
któregoby brudne łapy spekulanta nie 
dosięgły. Wszystko jest w tym kie­
runku zupełnie dozwolone, wszystko 
można stale, bezkarnie niszczyć! Pier­
wszy lepszy handełes nabywa plac

Zdrój na Bielanach. W osta tn ich la tach  piękny wazon ba rba­
rzyńską ręką zosta ł strącony. C ałość zresztą w stanie op łaka­
nym: gzemsy poutrącane deifln kami*-niami w różnych m iejscach 
rozbity. Pięknej pamiątce, Jeśli m iasto nią się nie zajmie, grozi 

w kró tce  zupełna zagłada-

s •wybitną pamiątką, i natychmiast 
burzy to, co stanowiło cechę miasta, 
nadawało mu typ i odrębność, niosło 
świadectwo duchowej pracy epok mi­
nionych; burzy to wszystko dziki spe­
kulant, aby wznieść budę czynszową.

Nie wymaga tego wcale interes 
miasta, w wyższem tego terminu zna­
czeniu; niszczymy na ślepo, niemal 
besw:ednie. Istnieje wprawdzie Towa­
rzystwo opieki nad zabytkami i rozwi­
ja żywą działalność. Ale od dobrych 
chęci jednostek—silniejsza apatya ogółu 
i zła wola t. zw. przedsiębiorców.

Zdarzały się wyjątkowe sytuacye, 
gdzie w wielkich miastach burzono całe 
części ulic, dla przeprowadzenia no­
wych, odpowiedniejszych warunkom 
nowoczesnego życia. Tak powstał nowo­
żytny Paryż, za czasów Hausmana. 
Toż samo powtórzyło się w Rzymie 
i w swoim czasie w Krakowie — ale: 
r» magnis et voluisse! W Warszawie 
burzymy piękne, stare zabytki tylko 

w tym celu, żeby je 
zastępow ać marną 
tandetą!

Któż wydoła bez 
obrzydzenia patrzeć, 
na jakie „pałace" zdo­
bywają się nasi zamo­
żni ludzie, cóż za 
s t r a s z l iw e  rzeczy 
„tw o rz ą "  budowni­
czowie!

Jesteśmy w smut­
nej epoce upadku.

Czyż można wstrzy­
mać śmiech na widok 
tych wszystkich: fry ­
zów, stukatur, gipsa- 
tur? Cóż za niedo­
łęstwo myśli, jaka t a- 
nalność, plaskość i 
bezradność! Nierzad­
ko renesansowy dom

azdobi się zakopiań- 
skiemifiglami, lub od­
wrotnie: zakopiańską 
chałupę okleja się 
em pirową gipsaturą. 
Gotyk zdobią wole 
oczy, a k a n tu s y , a 
wspierają—korynckie 
kolumny.

Całe menażerye, od niedźwiedzia 
i żubra począwszy, a skończywszy na 
wiewiórce i „w y źle", wy ją, mruczą, 
skaczą i skomlą na frontonach „boga­
tych kamienic"!

I.

Wodociąg (z la tarn ią) s to i, oparty o parkan, 
w dziedzińcu domu nr. S tadnickie j (Nowy 

św ia t). Zupełnie w ruinie.

A polichromia? Malujemy nasze 
kamienice, gmachy municypalne, teatry, 
słowem wszystko—namiętnie! Muni- 
cypalność przepada za ciemno czeko­
ladową barwą, prywatni właściciele 
preferują oranżowy i havanna! Łatwo 
sobie dośpiewać resztę; ulice wyglą­
dają, jak ogromne pociągi kolejowe, 
z wagonami o prawdziwie afrykańskich 
zestawieniach barwnych.

A jakie nonsensa w używaniu 
materyału budowlanego, prostacka ma­
nia do polerowanego granitu, osobli­
wie czarnego, razi na każdym kroku, 
„Czarny granit" ten nowy najesdnik
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Ława „rzym ska”  w ogrodzie Szustra na Mokotowie. I te j ładnej 
s truk tu rze  grozi zagłada- Kapite le poutrącane, lub płasko w a­

pnem po ła tane, kanele także zalane wapnem.

szwedzki, straszliwy przybysz z pół­
nocy, w sposób niepowetowany oszpe­
cił przemiły, jedyny w swoj’ej poezyi, 
ogród umarłych, Powązki,

Czarne, zimno - atramentowe na­
grobki, plamią całość miłego ustronia, 
rozrywają ton zieleni, i szarości szla­
chetnej piaskowca. Wprowadzają ele­
ment nieswojski, ponury, obcy naszej 
strefie.

Te wypolerowane głazy, o strasz­
liwej barwie, wprost zabijają cały urok, 
całą delikatną poezyę, unoszącą się nad 
niezwykłym cmentarzem. Jakżeż pięk­
nie odbijają, przy tej fabrycznej okrop­
ności, stare empirowe nadgrobki, te 
zwietrzałe płyty o przedziwnej formie, 
nieraz wyjątkowo artystycznych kształ­
tów — świadkowie wyższego smaku, 
wyższej kultury owoczesnych pokoleń. 

A wodociągi nasze, place publicz-

W odociąg empirowy na Placu Krasińskich. 
Jeden z niewielu zabytków, znajdujący się 

względnie w dobrym stanie-

ne, skwery, a sztu­
ka dekoracyjno-ogro- 
dnicza?

Warszawa, nieda­
wno, za naszej jeszcze 
pamięci, b o g a ta  w 
piękne cysterny, wo­
dociągi, dziś obywa 
się najprymitywniej- 
szemi,żelaznemi pom­
pami. Jakżeż wspa­
niale wygląda, wobec 
nowoczesnych studni, 
monumentalny w swej 
antycznej prostocie 
„aquadukt“ jeden z 
niewielu pozostałych 
na placu Krasińskich, 

/  jaką sielankową po- 
ezyą tchnęło źrodło, 
dziś zupełnie zanied­
bane na Obożnej uli­
cy. A skwery? Trze­
ba przyznać, przyby­
ły w wielu miejscach 
sztachety, co chroni 
wegetacyę od barba­
rzyństwa miejskiego 
mobu, ale zato tru -

dno jest n iedo łężn ie j, pod wzglę­
dem dekoracyjności, operować sadze­
niem nowych drzew, urządzaniem kwie­
tników, i tak zwanych „dywanów", tej 
okropności badylarskiej, przeciwko któ-

Stary wodociąg warszawski, według prze­
szłego typu. N iedługo także przejdzie do 

przeszłośc i, jako zanikający.

rej niemiał dość słów nagany Morris—- 
ten wielki angielski apostoł istotnego 
piękna. Z żywych barw kwietnych 
mógł by układać—oczywiście „artysta 
dekorator"—całe poematy, całe sym­
fonie, mógłby układać artysta! Tym­
czasem, coż widzimy? Zupełnie ele­
mentarne niewyrobienie, brak nietylko 
gustu, ale i zdrowego, chłopskiego 
sensu.

Czyż można buchający gniew po­
wstrzymać, patrząc na otoczenie pom­
nika Kopernika; nawtykako tu—wzorem 
dzieci bawiących się w ogrodnika, 
wszystko, co było na podorędziu.

Zmącono wielką linię całości, po­
wagę, jaką niegdyś ten placyk posiadał, 
zatracono zupełnie; niepodobna ścier- 
pieć, aby ten co:

„Wstrzymał słońce 
Wzruszył ziemię"

tkwił wśród tak bezmyślnych badylar- 
skich konceptów, jakichś firanek, i głu­
pawych esów-floresów, nic z powagą 
miejsca i stylem pomnika nie mogących 
mieć wspólnego, dość dobrych ku ozdo­

bie kiosków z wodą sodową, lub de­
korowania miejskich budek dyskretne­
go użytku.

Władysław Wankie.

Motyw z ogrodzenia podwórzowego, w ogro­
dzie Botanicznym. Ten (jeszcze) Jakotabo za­
chowany, chociaż wazonów wcale niema (dwa 
zrzucone s to ją  przy w e jśc iu^ a słupy silnie 

uszkodzone. Początek XIX wieku.

Z literatury.
Ernest Łuniński. WSPOMINKI. Z dni 

historycznych, kart kilka. Warszawa 
S. Orgelbranda Synowie. 1910.
Ciekawe postacie wydał w Polsce 

początek ubiegłego stulecia. Oryginal­
ne i ciekawe. Nie tyle ze względu na 
swą wartość, swą silę, swą treść wy­
bitną, własną, nową, ile ze względu 
na swą oryginalność, swój psychopa­
tyczny niejako charakter, swą odrębną 
i dobitną cechę, jako tworu epoki 
i warunków dziejowych. A przedew- 
szystkiem ze względu na niewspólwy- 
mierność sił i zamiarów, olbrzymich 
prądów, a karlich środków ich wyko­
nania, kolosalnych rozmachów- gorącz­
kowej wyobraźni, a braku skrzydeł do 
wzlotu ponad szarą mierność i niedo­
łęstwo.

Wokoło kilku tytanicznych, tra­
gicznych postaci, powstał niezliczony 
rój ich naśladowców, którym spokoju 
nie dawała egzaltucya, na tłach bardzo 
szlachetnych i patryotycznych powsta­
ła, a moż_e. i ambicya, żądza chwały 
bene merehtium  dla dobra ojczyzny/

Ale tak być musiało. Takie po­
stacie, takie typy wytwarzać musiała 
dziwna, ciężka, duszna i męcząca 
atmosfera rządów W. ks. Konstantego 
i Nowosilcowa, żywa jeszcze w mnó­
stwie serc i dusz pamięć niepodległej, 
wolnej Rzeczypospolitej, pamięć wszyst­
kich tragedyi, których naoczni świad­
kowie żyli jeszcze i żywem słowem 
wznawiali ból, rozpacz, niedolę, między 
przeszłością i dniem dzisiejszym.

Tak być musiało. Zbyt wielki byt 
kontrast między rojeniami i rzeczywi­
stością, między obietnicami, a ich rea- 
lizacyą, między tern, co mówiło prawo, 
a co czyniło bezprawie i przemoc...

Dość wspomnieć karty, które ży­
ciu wewnętrznemu Królestwa Polskie­
go, i za Aleksandra I-go, i za Mikołaja 
1-go, poświęcają S. Askenazy i Smolka, 
by przyjść do przekonania, że tak, 
a nie inaczej być musiało, że tak, jak 
na zatrutych miazmatami wybrzeżach 
afrykańskich grasować wciąż musi 
straszna epidemia żółtej febry, tak
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w tej fatalnej atmosferze intelektual­
nej grasować musiała niemniej straszna, 
nie mniej niszcząca epidemia spisków 
i wyzwoleńczych rojeń, którą tak świet­
nie analizuje i opisuje p. Askenazy 
w swej książce o Łukasińskim.

Na tej żyznej glebie, obok dębów 
wspaniałych i niezłomnych, rosły nikłe 
leszczyny, karłowate brzózki i różne 
podlawe chwasty. Obok Łukasińskich 
byli Smagłowscy, obok Machnickich 
Horodyscy, i tym podobni.

Postać takiego właśnie exaltadosa, 
spragnionego bohaterskich laurów zbaw­
cy ojczyzny, ale nie posiadającego 
żadnych zresztą kwalifikacyi po temu, 
szeregowca, któremu zdawało się, że 
podoła marszałkowskiej buławie, pla­
nisty, pozbawionemu minimum  wy­
czucia rzeczywistości, — taką to po­
stać, mimo wszystko bardzo ciekawą, 
odtwarza p. Ernest Łuniński w swym 
szkicu o Wincentym Smagłowskim 
(„Spisek Smagłowskiego a książę Reich­
stadtu"). Koncept spiskowy tego fan- 
tasty tem jednak różni się od wielu 
innych, że, w głowie twórcy przynaj­

mniej, dążył do 
w skrzeszenia  
napoleońskiej 
epopei, a raczej 
transplantowa- 
nia jej na zie­
mię polską przez 
osadzenie na- 
poleonidy, księ­
cia Reichstadtu, 
na tronie Pias­
tów i Jagiello­
nów. Smagłow- 
ski był tu je­
dnak tylko świa- 
dom ym , czy 
b ezw ied n y m

_ •■.u w yrazicielemErnest Łuninski. Jmarzenia, snu- 
jącego się często po różnych, i wyż­
szych, i mądrzejszych głowach pol­
skich, — marzenia, które wznowić się 
miało raz jeszcze, już po wybuchu po­
wstania listopadowego, a które głoś- 
nem echem odezwało się wtedy w du­
szy nieszczęśliwego „orlątka11, zamk­
niętego w Schónbrunie.

Do pewnego stopnia uzupełnie­
niem tego szkicu, a także drugą ilu- 
stracyą ówczesnej polityki austryac- 
kiej wobec Polski, jest zwięzły, a tre­
ściwy opis „Pośrednictwa austryackiego 
w powstaniu listopadowem". Niewielu 
późniejszych lat dotyczy rozprawka: 
„Zamach na Rzeczpospolitę Krakow­
ską", opisująca chytre machinaćye mo­
carstw rozbiorowych, które doprowa­
dziły wreszcie w r. 1846 do wcielenia 
Krakowa do dzierżaw habsburskich.

Ruchliwy — i w najlepszym tego 
słowa znaczeniu — ciekawy umysł p. 
Kunińskiego nie pozwala mu zamknąć 
się w pewnej, choćby najmilszej mu 
epoce naszych dziejów, zaniedbując 
wszystkie inne. Świadczą o tem po­
przednie jego prace: świadczy i oslatni 
zbiór szkiców i rozpraw. W nadzwy­
czaj zajmujący sposób, zuźytkowując 
po temu nieznane dotąd materyały, 
opisuje on „Ostatrjie chwile Jana III", 
oświetla wyraziście „Tragikomedyę u- 
cieczki Walezego", dostarcza nowych

szczegółów do historyi, tak fatalnie 
dla nas zakończonych pertraktacyi dy­
plomatycznych o przymierze z Prusa­
mi, wiedzionych podczas sejmu czte­
roletniego. W bardzo zajmujący sposób 
daje p. Łuniński nawet takie drobiaz­
gi, jak notatka o bohaterskim czynie 
kapitana Brzozowskiego pod Racławi­
cami, — fakcie, który prawdopodobnie 
nigdy się nie zdarzył, albo epizodzik 
z ucieczki Napoleona, po wyprawie 
moskiewskiej, i tego ostatniego pobytu 
imperatora na ziemi polskiej.

Wogóle, jak wszystkie inne prace 
p. Kunińskiego, tak i te ostatnie, ze­
brane tu w wcale pokaźnym tomie, 
dotyczą wydarzeń ważnych i cieka­
wych^ opracowane są pod względem 
literackim wybornie, zdobyć więc win­
ny dla autora najlepszy dowód uzna­
nia: poczytność szeroką, sięgającą po­
za sferę zawodowych historyków.

Adolf Strzelecki.

Marya Bielińska. „DWA POKOLENIA”. 
Kraków 1909.

Dobra książka, to jak dobry przy­
jaciel. Nigdy nie jest zbyteczną.

O jednej z takich chcę przypom­
nieć czytelnikom.

Tytuł jej umieściłem na czele. Au­
torka, pragnąc synom swoim dać przy­
kład cnót obywatelskich i zasług, ze­
brała epizody z życia ich przodków:— 
dziada Aleksandra Bielińskiego, dwu­
krotnego wygnańca na Syberyę, i pra­
dziada — Adama Bielińskiego, podpuł­
kownika 7-go pułku piechoty wojsk 
polskich za Królestwa Kongresowego— 
a dawniejszego legionistę, walczącego 
pod sztandarami Napoleona. Ze szcząt­
ków pozostałych po nich papierów i 
listów, z okruchów archiwów domo­
wych, które ocalały przed zniszcze­
niem (z obawy przed czujnem okiem 
policyi dokonywane ręką tych nawet, 
co radziby zachować drogie pamiątki 
i wspomnienia) — zestawiła ona obraz 
jednego i drugiego, żyjących w dwóch
odrębnych epokach, różniących się 
wielce od siebie, zarówno polem dzia­
łalności, jak i najbliższemi zadaniami 
chwili. Pradziad walczył pod sztan­
darami Napoleona — w nadziei, że te 
sztandary wywalczą niepodległość je­
go ojczyźnie; dziad, 12-letnim chło­
pięciem jeszcze będący, rwał się do 
broni; — później, gdy ta droga obrony 
najdroższych interesów została za­
mkniętą,—próbował, wraz z innymi, go­
rętszymi współobywatelami, pracować 
nad uobywatelnieniem szerszych warstw 
ludności, za co więziony i skuty, zna­
lazł się w kopalniach nerczyńskich.

Dzieje tej obywatelskiej działal­
ności i korespondencya z wygnania, 
zajmują większą część opowiadania. 
Spotykamy się tam z postaciami i na­
zwiskami wielu jeszcze innych działa­
czy owego czasu, oraz z wygnańcami 
z pierwszej połowy zeszłego stulecia. 
Przeżywamy wespół z nimi tęsknotę 
i niedole wygnania, gorące uczucie mi­
łości oddalonej ojczyzny, jej potrzeb i 
jej bólów; współczujemy cierpieniom 
bohaterów opowiadania i ich towa­
rzyszów.

Być może, że ocena niektórych

zdarzeń i osób wymagałaby krytycz- 
niejszego stanowiska autorki. Ale, po­
mimo nie zawsze słusznego pietyzmu 
dla pamięci każdego z towarzyszów 
niedoli,—co historya epoki zaznaczyć 
musi, całość robi wrażenie dodatnie, 
bo wieje z niej umiłowanie kraju, i 
tych, co za sprawę jego się poświęcali. 
Przypominając młodym pokoleniom 
o bohaterskich, acz nieszczęśliwych 
wysiłkach wielu cichych bohaterów 
przeszłości, daje przykłady wielkich 
cnót obywatelskich i gotowości do 
poświęceń.

W czasach, kiedy w literaturze na­
szej rozpanoszył się egoizm; kiedy 
pesymizm, na tym egoizmie zrodzony, 
opętał umysły rozgłośnych nawet pi­
sarzy,—którzyby, ze względu na talent 
pisarski, mogli być świecznikami i dro­
gowskazami społeczeństwa, — ale ze 
względu na krótkowzroczność i nie- 
dostrojoną do tatentu ich duszę, kwa­
lifikowaliby się raczej na jego graba­
rzy,—książka Maryi Bielińskiej stano­
wi ożywczą rosę dla serc i umysłów,— 
bo zwraca umysły od egoistycznych 
jedynie aspiracyi i rozpamiętywań sa­
molubnych o własnych zawodach i 
własnych cierpieniach, do spraw, dro­
gich całemu społeczeństwu; tem sa­
mem—chroni młode dusze od deprawacyi 
umysłu i serca.

Opowiadanie potoczyste i gładkie; 
czyta się je, jak ciekawą powieść. Nie 
brak w niem przytem charakterystycz­
nych rysów epoki, nieznanych współ­
czesnemu pokoleniu, a ztąd książka ta 
nie jest pozbawioną znaczenia, jako 
materyał do historyi narodu naszego 
z połowy ubiegłego stulecia.

H. W.

JAN KASPROWICZ. Cztery glosy o po­
ecie. (Serya: Sympozyon) Lwów 1910 

B. Połoniecki.
W sympatycznej, choć nieco bez­

ładnie prowadzonej, seryi Symposion, 
wyszła obecnie książka, ułożona i prze- 
tłómaczona przez Jana Kasprowicza. 
Zebrano tu cztery, już to rozprawy, 
już odczyty na temat istoty i znacze­
nia tego zjawiska, które się zowie: 
poeta.

Pierwszy przemawia tu autor z lat 
dawniejszych, amerykanin Ralph JKiiZ- 
do Emerson. którego błyskotliwa intui- 
cya czarowała jeszcze Adama Mickie­
wicza. Emerson to romantyk, ale 
miał on przeczucia pozaromantyczne, 
może dlatego, że byl w większej opo- 
zycyi do swego bardziej industryalne- 
go społeczeństwa, niż Europa, która 
w inny sposób dręczyła poetów. W każ­
dym razie Emarson uważa, że poeta 
jest wieszczem, głosicielem i repre­
zentuje piękno. Władcą jest samoist­
nym i stoi w środku wszechświata. 
Cechą i wiarogodnością poety jest, 
że ogłasza sprawy, których nikt nie 
mógł przepowiedzieć. W istocie ducha 
poety jest Słowo (Logos). Talentu jest 
mocą, która to słowo objawia. Dla 
poety wszystko jest niepospolite i ko­
nieczne, albowiem on wszystko swo- 
jem cudotwórstwem przetwarza. Drugi, 
przemawiający tu autor, jest to Karol 
Spiteler, nowoczesny pisarz szwajcar­
ski. Tematem jego odczytu jest: oso-
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bistość poety. Kult osoby artysty 
jest wytworem kultury. Dziecko nie 
pyta się nigdy, kto jest autorem danej 
książki czy bajki. Tak samo nikt się 
nie interesuje w okresach pierwotnych, 
kto jest autorem rapsodów i jaką jest 
jego osoba. Dopiero potem nadają 
mu imię: Homer. 1 poezya, zwana 
ludową, niczem innem nie jest: jest to 
twórczość autorów, których imiona 
zostały zapomniane. Od Dantego, a po­
tem Byrona, przeciwnie — osobistość 
poety stała się czemś zasadniczem, 
a za naszych czasów właściwie samą 
twórczość zasłania. Istotą osobistości 
wielkiego poety jest jego charakter; 
bez charakteru—największy talent pa- 
czy się i koślawi. Hugo von Ho,‘- 
mannsthal daje nam szkic: l  o ta i na­
sze czasy— i w nieco ironiczny sposób 
maluje przeciwieństwo tych dwóch po­
tęg, w rzeczywistości obcych sobie, 
choć poszukujących się nawzajem 
i zwolna dopiero się przenikających. 
Ryszard Dehmel w odczycie: Natu­
ra. symbol i Sztuka, daje „przyczy­
nek do ścisłego rozgraniczenia pojęć"; 
każdy z tych szkiców, pomijając sta­
rego romantyka, Emersona, przemawia 
tonem współczesnym do ludzi współ­
czesnych. Są tu wielkie tęsknoty tej 
wygnanej królowej, na której tronie 
rozsiadła się dzisiaj proza, felieton, 
dziennikarstwo, i której zbyt wysokie­
go i zbyt szlachetnego głosu gawiedź 
nie słucha, zaś czasopisma drukują 
wiersze jedynie dla względów „typo­
graficznych". Książka ta — zjawia się 
na czasie; przypomina ludziom o poe- 
zyi. Dobór studyów bardzo umiejęt­
ny. Przekład — pióro Kasprowicza — 
bardzo piękny. A. L.

„Praca u podstaw w powieściach Orze­
szkowej1'. Walery Gostomski. Kraków.

1910. Naktad autora.
Niewielu jest u nas autorów, którzyby

tak ściśle, jak Orzeszkowa, zrośli się w swej 
twórczości z najgłówniejszemi problemami 
życia społecznego i narodowego. Orzesz­
kowa była istotnie pisarką, której śmiało 
przyznać można zasługę pracy u podstaw. 
Każda niemal kwesfya społeczna, prawdzi­
wie doniosła, zajmuje jej umysł i znajduje 
wyraz w jej dziełach. Analizę tej pracy
przeprowadza p. Walery Gostomski w swej 
rozprawie. Po ogólnym wstępie, charakte­
ryzującym epokę, na którą przypadają po­
czątki działalności literackiej Orzeszkowej, 
przechodzi kolejno najwybitniejsze jej dzie­
ła, udowadniając, jak szczerze, głęboko 
i szlachetnie odczuwała wszystkie przeja­
wy życia społecznego i z jakim zapałem 
głosiła ideały w każdym z tych kierunków. 
Kwesfya żydowska, kwestya włościańska 
i drobnej szlachty, przeciwieństwa społecz­
ne i kulturalne i t. d. są tu kolejno roz­
trząsane na tle odnośnych powieści. Stu- 
dyum swoje kończy autor znowu uwagami 
ogólnemi, w których, między innemi, pod­
nosi różnicę między pracą u podstaw Orze­
szkowej, a takąż pracą, coraz fałszywiej 
przez innych pojmowaną.

„Zagadnienie zawartości w filozofii". Flo- 
ryan Znaniecki. Wydawnictwo „Przeglą­

du filozoficznego". Warszawa. 1910.
Poczucie odrębności waitości w filo­

zofii od praktycznego, lub metafizycznego 
postulatu, objawiło się dopiero niezbyt daw­
no przez wprowadzenie „logiki nauk o du­
chu*. Ale, mimo to, metoda pozostała ta- 
sama. Przeniesienie zagadnień wartości

w całości na grunt teoretyczny, jako filo­
zoficznego problematu, jest celem rozpra­
wy p. Znanieckiego. Ma ona mieć cha­
rakter wstępu do przyszłych badań, wyka­
zać przedewszystkiem potrzeby i możliwo­
ści nowego kierunku badań. Autor w kil­
ku rozdziałach omawia obecne poglądy, 
mówi o wartości i bycie absolutnym, o war­
tościach względnych podmiotu i przedmio­
tu, aby pod koniec rozprawy zreasumować 
na tern tle własne zapatrywania na pojęcie 
i zadanie logiki wartości.

„Dwie cywilizacye—Młoda Polska". Jan 
Bełcikowski. Warszawa. 1910. Skład głów­

ny E. Wende i S-ka.
Na podstawie licznych źródeł histo­

rycznych, a przedewszystkiem wybitnych 
dzieł literackich polskich i rosyjskich, usi­
łuje autor przeprowadzić paralelę między 
dwiema cywilizacyami: Polski i Rosyi. 
Aby uplastycznić wspólne cechy i różnice, 
posługuje się trzema typami: ogólno ludz­
kim, arystokracją i chłopem. Przy typie 
pierszym wyciąga autor dwa wnioski, że spo­
łeczeństwo rosyjskie nie wydało człowieka 
i że w Rosyi niema społeczeństwa. Dalszem 
poparciem tych wniosków są dalsze roz­
działy, traktujące o arystokracji i chłopie, 
w których autor, roztrząsając początki ro ­
dziny rosyjskiej i polskiej, stara się do­
wieść, że w Rosyi nie było rodziny. Ary- 
stokracca, pozbawiona wolności i oświaty, 
nie mogła się stać czynnikiem cywilizacyj­
nym; stan chłopa rosyjskiego był i jest 
straszny, chłop ten właściwie nie żyje, lecz 
śni.—W rozprawie drugiej polemizuje au­
tor z twórczością literacką młodej Polski.

„Przędziwo Arachny". Michał Sobeski. 
Kraków 1909. „Książnica naukowa i ar­

tystyczna.
Przędziwem Arachny nazwał autor sze­

reg wybornych studyów z pogranicza sztu­
ki i filozofii. W formie wywodów ściśle 
filozoficznych, to znowu szkiców nastrojo­
wych, to wreszcie, nawet w formie na pół no­
welistycznej, omawia w nich kilka interesu­
jących tematów filozoficzno - estetycznych. 
Wśród granitowych skal indywidualności, 
snuje artysta swe przędziwo, na którem ty­
siącem brylantowych kropelek mierną się 
jego bóle i radości; roztrząsaniu istoty tego 
przędziwa, istoty sztuki, poświęcone jest 
studyum pierwsze. W następnych mówi 
o Hipolicie Tainie, o filozofi Platona, snuje 
fantastyczną genezę odkryć Galileusza, po­
święca uwagi charakterystyczne Gustawo­
wi Moreau, przeprowadza porównanie mię­
dzy Kantem i Nietztschem, mówi o „chwili, 
która właśnie minęła", a której obraz two­
rzy na tle twórczości Maneta, Rodina i t. p. 
Nastrojowa impresya „Żórawim szlakiem" 
zamyka tom.

Encyklopedya ludowa. Kraków 1910. Na­
kładem Towarzystwa wydawniczego En- 

cyklopedyi ludowej.
Bardzo pożyteczne wydawnictwo zai- 

nieyowało Towarzystwo wydawnicze Er.cy- 
klopedyi ludowej, ogłaszając w osobnych 
broszurach szereg artykułów encyklopedy­
cznej treści. Są to wszystko podręczniki, 
napisane bardzo popularnie, lecz fachowo 
i dające czytelnikowi obraz całokształtu ja­
kiejś gałęzi wiedzy. Ostatnio pojawiły się 
następujące tomiki: „Geografia ogólna" (astro­
nomia: fizyczna i antropologiczna) w opra­
cowaniu Wacława Nałkowskiego: „O budo­
wie i czynnościach ciała ludzkiego", krótki 
podręcznik anatomii i fizyologii człowieka, 
opracowany przez d-ra Stanisława Krauze; 
„Rolnictwo",zbiórtrafnych i pouczających dla 
rolnika uwag o ulepszaniu i uprawie roli, 
w opracowaniu Kazimierza Wróblewskiego; 
wreszcie „Ogólne zasady hodowli" przez Ste­
fana Boguszewskiego, traktujące o rozwo­

ju, warunkach fizyograficznych, hygienicz- 
nych i t. p. hodowli bydła. Broszury są 
opatrzone ilustracyami, wyjaśniającemi na­
ocznie omawiane szczegóły, oraz uzupełnio­
ne słowniczkiem, tłomaczącym obce, lub 
trudniejsze wyrażenia, użyte w danem dziełku.

„Wigilia". Franciszek Ksawery Pusłowski. 
Skład główny Gebethner i S-ka. Kraków 

1910.
Poemat religijno-mistyczny, o urozma­

iconej formie, zbudowany na wzór uroczy­
stego jakiegoś nabożeństwa z psalmów, 
nokturnów, kolend i hymnów, Ożywiony 
duchem szczerze katolickim i głębokiem 
uczuciem, wyraża refleksye, wrażenia i pra­
gnienia, jakie wierzącemu przywodzi na 
myśl wieczór wigilii Bożego Narodzenia.

„Gawędy duszy". Józef Andrzej Teflar. 
Skład główny w księgarni Gebethnera 

i S-ki. Kraków 1910.
W poszukiwaniu prawdy gawędzi au­

tor z duszą swoją o szeregu zagadnień ży­
ciowych, o życiu, śmierci i wieczności, o po­
koju i dumie, o walce i tajemnicy zwycię­
stwa, o smutku, łzach i radości, o miłości. 
Pięć tych gawęd, łącznie z inwokacyą wstę­
pną, składa się na treść książeczki, pełnej 
szlachetnego sentymentu, alegoryi i obra­
zowości.

„O metodzie psychologii". Prof. dr. Ka­
zimierz Twardowski. Skład główny Wen­

de i S-ka. Lwów. H. Altenberg.
Znany profesor uniwersytetu lwowskie­

go wydał w odbitce odczyt swój, wygło­
szony na zebraniu I-go zjazdu neurologów, 
psychiatrów i psychologów polskich w War­
szawie, w J909 r. Autor chce dać w bro­
szurze przyczynek do porównawczej meto- 
logii badań naukowych, a wyjaśniwszy me­
todę i przedmiot psychologii, przeciwstawia 
nauki empiryczne i doświadczenia wewnę­
trzne, czyli introspekcyę, rozpatruje sposoby 
obserwacyi i rekonstrukcyę faktów psychi­
cznych, ich wartość i charakter, znaczenie 
metody eksperymentalnej, aby wreszcie zre­
asumować swe wywody w zasadzie, iż o- 
stateczną podstawą wszelkiego badania psy­
chologicznego jest introspekeya.

„Podmiotowość i przedmiotowość" Wie­
sław Mrok. Nakładem autora. Kraków. 

1910.
Kwestya podmiotowej czy przedmio­

towej wartości zjawisk zewnętrznych jest 
lematem, zajmującym zawsze bardzo żywo 
umysły filozoficzne. Autor, przedstawiwszy 
„pro" i „contra" jednej i drugiej teoryi, 
stara się dowieść, że niema zasadniczego 
przedziału między światem wewnętrznym 
i zewnętrznym i że pytanie, czy świat istnie­
je w nas, czy my w świecie, jest wogóle 
fałszywie przedstawione. Wywody swoje 
opiera na teoryach innych autorów, oraz 
na przykładach pokrewieństwa zjawisk obu 
światów.

„Grunwald". Rapsod. Jan Franciszek Ma­
ckiewicz. Staraniem księgarni R. Jankow­
skiego w Jędrzejowie. Warszawa 1910.

Pięćsetletniej rocznicy walki grunwaldz­
kiej zawdzięcza powstanie ceły szereg u- 
tworów historycznych, dramatycznych, po­
etycznych i powieściowych, pamięci sła­
wnego zwycięstwa. Do utworów tych na­
leży także i rapsod p. Mackiewicza, przed­
stawiający w foimie dość popularnej wielki 
wypadek dziejowy na tle licznych epizodów.
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O łta rz  boczny Pana Jezusa. O łta rz  w ie lk i z cudownym obrazem- Ambona w k laszto rze berdyczowskim .

Klasztor berdyczowski.
Na podwalinach i murach warow­

ni berdyczowskiej stanął w wieku XVII 
klasztor O. O. Karmelitów. Krzyż 
i miecz, dwa sztandary rycerstwa pol­
skiego, złączyły się jako symbol ziemi, 
zlanej obficie krwią rycerską za Wiarę 
i Rzeczpospolitę.

Świadczą kurhany, kopce i mogi­
ły, rozsiane gęsto po stepach ukraiń­
skich, że całe łany polskiego żołnie­
rza padały, na tej krwią przepojonej 
ziemi, pod kosą wojny. Tędy przecież 
szły owe straszne hordy tatarskie, 
niosące z sobą śmierć, pożogę i jasyr, 
tędy wiły się czarną wstęgą owe o- 
krutne szlaki, na których wszelkie ży­
cie gasło.

Dniem i nocą, bezustannie niepo­
kojony, czuwać musiał rycerz i żoł­
nierz polski, niepewny nigdy jutra; 
a kto nie wie nigdy, co go jutro spot­
ka, czy dane mu będzie ujrzeć wscho­
dzące słońce, ten korzy się zawsze 
serdecznie przed Bogiem. Jego łasce 
życie swe polecając, rycerz i mary­
narz bywają rzadko bezbożnikami.

Nie był bezbożnym Janusz z Ło- 
chajska Tyszkiewicz, wojewoda i jene-

Berdyczów. Widok kościo ła i klasztoru za 
czasów.OO. Karmelitów.

Ks. szambelan Dyonizy 
Bączkowski prób, ko­
śc io ła  w Berdyczowie.

rał ziem kijowskich za Zygmunta III 
(w r. 1627), fundator klasztoru berdy- 
czowskiego. I jego nie ominęła klę­
ska, jaka smagała całą Ukrainę, i on, 
pokonany w jakiejś bitwie, poszedł 
w łykach w jasyr tatarski, w powro­

zach na szyi. 
W tej swojej 
c ię ż k ie j  doli 
znajdował po­
ciechę tylko w 
modlitwie. Gdy 
zasnął pewnego 
razu po gorącej 
prośbie do Bo­
ga, aby go u- 
w olnił z pęt 
barbarzyńców, 
śniło mu się, że 
widzi gromadę 
O. O. Karmeli­
tów, modlących 
się do Matki 
Boskiej o jego 
swobodę. Więc 
ślubow ał po­
stawić dom Bo­
ży i umieścić 
w jego głów­
nym ołtarzu o- 
braz Matki Bo­

skiej, znajdujący się w jego rodzinie.
Co ślubował, tego dotrzymał. 

Wróciwszy z niewoli na Ukrainę, zmie­
nił zamek berdyczowski na kościół 
i klasztor, osadził w nim O. O. Kar­
melitów, uposażywszy ich hojną do- 
tacyą. W głównym ołtarzu umieścił 
rodzinny obraz Matki Boskiej.

Ten obraz stał się wkrótce na 
Ukrainie świętym. Jak dzisiejsze Kró­
lestwo do Częstochowy, tak ciągną 
Ukraina, Podole i Wołyń do Matki 
Boskiej Berdyczowskiej, u Jej stóp 
swoje troski, smutki, bóle i łzy skła­
dając; jak do Matki Częstochowskiej 
i Ostrobramskiej, tak spieszą i do Mat­
ki Boskiej Berdyczowskiej liczne, kor­
ne rzesze wiernych, po pociechę i spo­
kój serca.

Niechże Ukraina, Wołyń i Podole

pamiętają o swojej Matce Berdyczow­
skiej, którą owiewają wielkie tradycye 
historyczne, która patrzała przez kilka 
wieków na honorowe boje rycerstwa 
polskiego i kozackiego, na owe krwią 
ociekłe podmurze, broniące tatarom wstę­
pu na ziemie chrześcijańskie.

Dom Pani Berdyczowskiej jest po­
dobno opuszczony. Niechże go wier­
ne serca, kochające wiarę przodków 
i przeszłość, podźwigną i przyozdobią, 
jak na to zasługuje święty dom Tej, 
co tyle stroskanych serc ukoiła, tyle 
łez otarła, tyle próśb wysłuchała.

Teodor Jeske- Choiński.

Berdyczów. Część murów klasztornych, skon­
fiskowanych przez rząd 1866 r., wynajęto 

żydom.

M odlitwa.

Oto obiaty ciche zastawiono
Tobie, o, Żywię, więc ześlij nam słońce... 
Oto nadchodzą błagalne tysiące 
Drogą, od krwawych płomieni czerwoną.
Oto nadchodzą tu tłumy milczące 
Z rozdartą w męce na piersiach zasłoną... 
Błagalną prośbą źrenice ich płoną— 
Usłysz, o, Żywię, i ześlij im słońce.
Napełń miłością ich smutne świetlice,
W których się jeszcze opar mordu błąka! 
—Oto się wznoszą błagalne źrenice
I ręce drżące tam, gdzie płoną Znicze... 
Gdzie rozwiośniała twoja święta łąka, 
Gdzie głosy dzwonią wśród ciszy, słowicze.

Janina Truszkowska.
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Br. Rychter-Janowska. Koń (aplikacya na suknie).

Wędrowna
muza malarska.

Znamy tylko Melpomenę wędrują­
cą. Muza malarska zamieszkuje u nas 
w nielicznych większych ogniskach, 
które skupiają intensywniejszy ruch 
umysłowy. Nasze prowincyonalne mia­
sta na całej przestrzeni Polski, nawet 
znaczniejsze, nawet niepozbawione pe­
wnego życia duchowego, są zupełnie 
odcięte od twórczości malarskiej. Bar­
dzo rzadko lub nigdy nie zjawiają się 
tu choćby przelotne, czasowe wystawy 
obrazów, nie mówiąc o wystawach sta­
łych, które nie dadzą się tu wprost po­
myśleć. Nowa książka zabłądzi wszę­
dzie. Nowy utwór sceniczny dociera 
na prowincyę z gościnnym występem

Alfred Beer. Portret.

wędrownego teatru. Lecz gościnny wy­
stęp nowego obrazu jest tutaj rzeczą 
zupełnie nieznaną. On krąży utartym 
szlakiem między Krakowem, Warsza­
wą, Lwowem i Poznaniem, zawadzając 
czasem o Wilno, czasem o Łódź, lub 
o Kijów. Do mniejszych skupień nie 
zniża się nigdy.

Wynika stąd podwójna szkoda: dla 
kultury i dla artystów. Szkoda wcale 
poważna.

Posiadamy pięć lub sześć miast, 
których zaludnienie przenosi 50,000 
i około dziesięciu z ludnością, prze­
kraczającą 25,000. Cokolwiekby można 
powiedzieć o poziomie ich życia du­
chowego, istnieją tam przecież tysiące 
ludzi, którzy mają wyższe potrzeby 
umysłowe i potrzeby te starają się 
w miarę możności zaspokajać. Gdyby 
do każdego z tych miast zawitała pe- 
ryodycznie — choćby rzadko — okrężna, 
dobra wystawa obrazów, przybyłby 
kulturze ich świeży, dodatni czynnik. 
Ta korzyść jest bezsporna.

Co zyskaliby artyści?
Odpowiedzmy na to pytanie fak­

tami.
Kraków, główna w Polsce siedzi­

ba sztuki plastycznej, cierpi od wielu 
lat na „przeludnienie malarskie". Mó­
wią o czterystu malarzach, żyjących 
i tworzących w Krakowie. Przepołów­
my tę cyfrę, zostanie jeszcze i wtedy 
zastęp więcej, niż pokaźny. „Arysto- 
kracyi malarskiej", ludzi, którzy mają 
nie tylko talent, nie tylko uznanie i 
sławę, ale i dochody ustalone, jest 
garść znikoma. Większość boryka się 
z losem, nieraz ciężko, a dla poważne­
go odłamu jest niedościgłem marze­
niem związanie końca z końcem w bud­
żecie nieuniknionych potrzeb doczes­
nych. Silna nadprodukcya ostatnich 
lat zmusza artystów coraz bardziej do 
szukania dróg wyjścia z położenia, któ­
re samo bynajmniej nie wróży popra­
wy. Dla jednych otworzył pole pracy 
wolny wprawdzie, lecz coraz pomyśl­

niejszy rozwój sztuki stosowanej. Od 
kilku lat pracują artyści krakowscy 
w drukarstwie, w tkactwie, projektują 
wnętrza, komponują witraże. Inni— 
opuszczają Kraków i osiadają w po- 
blizkich wsiach i miasteczkach. Czynią 
to częściowo dla „pejzażu", częściowo 
dla taniości, częściowo wogóle dla wyr­
wania się z warunków, w których 
istnieć coraz trudniej. Oddalenie się 
od Krakowa prowadzi za sobą koniecz­
ną konsekwencyę w postaci rozluźnie­
nia stosunków dotychczasowych, a na­
wiązania nowych. Nawet na „zapadłej 
prowincyi" są ludzie, którzy odczuwa­
ją sztukę i mają niekiedy pieniądze' 
Przekonywa się o tern malarz, gdy 
w nowem środowisku rozszerza z czasem 
koło swych znajomości.

Taka „decentralizacya" zwolna się 
w Krakowie odbywa. Krok już tylko 
od niej do stwarzania na prowincyi 
małych ognisk artystycznego życia, do 
zeskontowania obudzonego zajęcia się 
sztuką—w postaci peryodycznych wy­
staw malarskich. Na taki krok, nie- 
praktykowany u nas do tej pory, od­
ważyła się z pomyślnym skutkiem jedna 
ze znanych i utalentowanych artystek 
krakowskich, pani Bronisława Rychter- 
Janowska. Doświadczenia jej posiada­
ją wartość dokumentalną, dlatego je 
przytaczamy.

Pani Rychter-Janowska jedna z pier­
wszych emigrowała z „przeludnionego" 
Krakowa. Osiadła w Starym Sączu, 
kierując się wszystkiemi wyżej wymie­
nionymi względami; wzgląd na „pejzaż" 
mógł tu odgrywać istotną i poważną 
rolę, gdyż położenie Starego Sącza 
jest wyjątkowo romantyczne. Przez 
osiedlenie się w małem miasteczku 
pani Rychter-Janowska bynajmniej nie 
straciła kontaktu z ruchem artystycz­
nym w Krakowie, gdzie pracę jej po­
jawiają się często ku szczeremu zado­
woleniu miłośników piękna. Zarazem 
jednak nie odosobniła się od nowego 
swego środowiska. Przeciwnie, we­
szła w żywe z niem stosunki, poczęła

Br. Rychter-Janowska. Zaczytana.
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Z wystawy w Wadowicach.

systematycznie i dobroczynnie na nie 
wpływać. Rychło wpadła na szczęśli­
wą myśl urządzania ruchomych wy­
staw na prowincyi.

W niedługim stosunkowo czasie, 
najwyżej w ciągu roku, zorganizowała 
cztery takie wystawy: w Nowym Są­
czu, w Wadowicach, Żywcu i Limano­
wej. Aby zrozumieć, na jakim terenie 
podjęła artystka krakowska swój śmiały 
eksperyment, trzeba objaśnić, że z wy­
mienionych czterech miast jeden tylko 
Nowy Sącz liczy około 25,000 miesz­
kańców i ma pewne aspiracye kultural­
ne, zresztą dość ograniczone; trzy po­
zostałe miasteczka przedstawiają się, 
jako typowy partykularz prowincyonal- 
ny, i wahają się między 6 a 12,000 
ludności. Zawiesić tu kilkanaście ścian 
pracami o wysokim artystycznym po­
ziomie i oczekiwać, aby limanowska, 
żywiecka i wadowicka publiczność przy­
szła je oglądać i... kupować, aby wstę­
pami opłaciła koszta wystawy, a za- 
kupnem wynagrodziła podjęty trud, 
zdawało się być czynem mimowolnego 
humoru. Nie tylko sceptyk mógł wró­
żyć fiasco niebywałemu u nas przed­
sięwzięciu.

Okazało się coś wprost przeciw­
nego. W miasteczkach, których cała 
elita spotyka się codziennie na głów­
nej promenadzie, znalazła się dla wy­
staw pani Rychter-Janowskiej nie tyl­
ko publiczność, ale—i nabywcy. Wy­
stawy powiodły się, optymizm artystki 
wyszedł zwycięsko z próby.

Ostatnia wystawa odbyła się w Wa­
dowicach. Jej sposób urządzenia, jej 
przebieg i bilans zasługują, aby zasta­
nowili się nad niemi nasi artyści, wy­
rzekający w kawiarniach krakowskich 
na barbarzyństwo Stosunków polskich 
i aby wysnuli z nich odpowiedni sens 
moralny. Do udziału w wystawie za­
prosiła pani Rychter-Janowska kilku 
artystów, których Opatrzność skazała 
na stały pobyt „na partykularzu": uta­
lentowanego portrecistę prof. Alfreda 
Beera, pp. Kaniaków i zdolnego mło­
dego malarza, p. Kazim. Łotockiego. 
To naturalnie podniosło ogólne zainte­
resowanie. Ogółem zebrało się blizko

sto prac, wśród których przeważał pej - 
zaż. Wystawa trwała dni dziesięć i 
w ciągu tego czasu zwiedziło ją ty­
siąc osób, nie licząc uczniów szkół 
miejscowych i stowarzyszeń rzemieśl­
niczych, których członkowie gremialnie 
zjawiali się, korzystając z wyjątkowo 
dla nich ustanowionego, bardzo nizkie- 
go wstępu.

Inicyatywa pani Rychter-Janow­
skiej okazała się prawdziwie kultural­
ną. Wadowice zetknęły się po raz 
pierwszy ze sztuką u siebie w domu, 
setki ludzi zobaczyły może po raz 
pierwszy w życiu dobrze namalowany 
obraz, a artyści, nie licząc dochodu z 
wstępów, sprzedali część swych prac 
za osiemset koron.

Czyżby Wadowice, Sącz, Limano­
wa, żywiec miały być wyjątkami w Pol­
sce? Nie—takich miast, dla których 
wystawa obrazów byłaby sensacyą dnia 
w najlepszem znaczeniu tego słowa, 
mamy dziesiątki. Wyjątkiem—nieste­
ty—jest natomiast pani Rychter-Janow­
ska, umiejąca nie tylko tworzyć pięk­
nie, lecz także stwarzać własną inicya- 
tywą nowe „rynki zbytu" i zapalać na 
partykularzu polskim nieznane tam świa­
tełka kultury. Jest to, oczywiście, o wiele 
mniej wygodne, niż, nie wychylając się 
z kawiarni wielkomiejskiej, dawać upust 
rozżaleniu na „podle stosunki".
Kraków. StoSldW.

Sprawa rożyska.
Współczesna socyologia wyrugo­

wała dawne pojęcie kary, jako aktu 
zemsty społecznej, i w karze sądowej 
widzi li tylko konieczną samoobronę 
przed jednostkami szkodliwemi, nie- 
zdolnemi do normalnego, pokojowego 
współżycia.

Cerkiewka św. Mikołaja w Rożyszczu, wsławiona pamiętnem polowaniem.

Ż określenia tego łatwo wywnio­
skować, jak wielką odpowiedzialność 
przyjmuje społeczeństwo, wymierzając 
karę jednemu z swych członków. Gdyż 
samoobrona, o ile nie była konieczna, 
staje się ciężką krzywdą, zbrodnią, dla 
której ukuto nawet specyalny termin, 
zwąc ją „zbrodnią jurydyczną"
Ire juridigue).

Odpowiedzialność ta wzrasta oczy­
wiście, gdy chodzi o najsroższy rodzaj 
kary, jak np. u nas: ciężkie roboty. 
Ciężkim robotom towarzyszy zawsze 
dożywotnie osiedlenie na Syberyi, oraz 
pozbawienie praw,—-kara ta równa się 
więc dla skazańca śmierci cywilnej, 
oznacza wykluczenie go po wsze czasy 
z grona ludzi, żyjących życiem nor- 
malnem, odgrodzenie raz na zawsze 
od społeczeństwa ludzi uczciwych.

W sprawie rożyskiej, która, z ba­
nalnej sprawy o samowolne polowanie, 
stała się dziś jedną z t. zw. cause cć- 
lóbre, na tę okrutną i hańbiącą karę 
skazano pięciu ludzi, społeczeństwo 
ma więc prawo a nawet obowiązek 
zapytać, czy skazane jednostki należą 
istotnie do typu zatwardziałych zbro­
dniarzy, których tylko zesłanie do da­
lekiej pustyni śnieżnej uczynić może 
nieszkodliwymi dla społeczeństwa.

Opinia publiczna—przez usta pra­
sy — wyraża swą wątpliwość w tym 
względzie, a głos jej świadczy o de­
nerwującym niepokoju, o tym dresz­
czu śmiertelnej trwogi, który w dzi- 
siejszem.wrażliwem społeczeństwie wy­
wołuje zawsze tragiczne widmo omył­
ki sądowej.

Obawy te opierają się na rażącym 
braku proporcyi między poglądem władz 
policyjno-sądowych, które w ciągu tak 
długiego czasu nie mogły dopatrzeć 
się w czynie oskarżonych cech prze­
stępstwa, a poglądem sądu przysię­
głych, który uznał czyn ten za naj­
cięższy i najsurowiej karany, rodzaj 
obrazy religii prawosławnej, a miano­
wicie: za świadomą i uplanowaną za­
wczasu czynną obrazę cerkwi, oraz 
świętego obrazu.
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Rzekomo ,wyłamane” drzwi cerkwi. — Krzyż 
oznacza otwór, w który wprowadza się żela­

zny drążeK, co wystarcza do otworzenia 
drzwi.

Również i wszystko, co wiemy 
o życiu oskarżonych, ich przekonaniach 
politycznych i religijnych—każę oba­
wiać się, że werdykt przysięgłych był 
owocem jakiegoś tragicznego nieporo­
zumienia. Skazani katolicy—Knobels- 
dorf, Szamborski, Żalkowski, oraz bra­
cia Urbańczykowie — są to prostacy, 
ludzie pobożni, dalecy od wszelkiej 
polityki. Ich dotychczasowy tryb ży­
cia, szacunek dla wszelkich świętości 
chrześciańskich — bądź katolickich, 
bądź prawosławnych— psychologicznie 
wyklucza wprost możliwość popełnie­
nia przez nich przestępstwa, za które 
tak ciężko ich pokarano. „Straszliwą 
omyłką" nazywają oskarżenie miejsco­
wi prawosławni włościanie, długoletni 
sąsiedzi skazanych, ślący dziś liczne 
prośby o ułaskawienie. Za bolesne 
nieporozumienie uważają sprawę nie­
którzy członkowie duchowieństwa pra­
wosławnego, a nawet liczni przedsta­
wiciele władzy.

Wreszcie niepokój w opinii pu­
blicznej budzi okoliczność, że dokoła 
sprawy mozyrskiej ro?kiełznały się na­
miętności polityczne. W istocie, skraj­
ne prawicowe żywioły rosyjskie, repre­
zentowane w Dumie przez smutnej 
sławy posła Puriszkiewicza, a na miej­
scu rzekomego przestępstwa przez 
„związek ludzi rosyjskich" usiłowały 
wyzyskać sprawę dla celów agitacyi 
antypolskiej, upatrując się w niej do­
wodu napastniczego stosunku polaków 
do prawosławia. W tym duchu prze­
mawiał w Dumie Puriszkiewicz, w tym 
duchu piszą związkowcy, którzy roz­
winęli w Mozyrzu i okolicach gorącz­
kową wprost działalność i zasypali 
ludność broszurkami agitacyjnemi o wiel­
ce wymownych tytułach, jak np: „Po­
lacy polują w cerkwiach", „Zelżenie 
przez polaków świętości rosyjskich “ i t. p.

Zaś opinia publiczna wszystkich 
krajów czuje instynktowną nieufność 
do spraw, odbywających się w atmo­

sferze „rozpolitykowania". Już od cza­
su Sokratesa — może zresztą i nie 
pierwszej ofiary polityki—wiadomo, że 
namiętności o tle politycznem zacie­
mniają jasność wzroku, tamują swobo­
dę języka i wogóle wywierają najfatal­
niejszy wpływ na bezstronność sądu. 
Lorsąue la politiąue s’en m ele , le 
diable y  /•erdrail ses lunet es de feu—  
pisze wybitny publicysta p. Maret, 
o sprawie Richette’a. Z równą słusz­
nością możnaby zastosować to dosadne 
zdanie i do sprawy rożyskiej.

Losy skazańców obudziły żywe 
współczucie w społeczeństwie rosyj- 
skiem. Knobelsdorf i jego towarzy­
sze niedoli znaleźli gorących obroń­
ców, zarówno w postępowej prasie ro­
syjskiej, jak i wśród ludu, błagającego 
o ułaskawienie starca, jak nawet wśród 
niektórych dostojników rosyjskich, oraz 
duchownych prawosławnych, a wresz­
cie wśród członków Dumy, którzy

z wysokości trybuny parlamentarnej 
zamierzają interweniować na ich ko - 
rzyść.

Miejmy nadzieję, że te łączne wy­
siłki uwieńczone będą powodzeniem.*)

Gdzieindziej wyłożyłem materyał 
faktyczny, który udało mi się zebrać 
na miejscu, a który rzuca jaskrawe 
światło na tę tragiczną sprawę. Rów­
nież i dalsze materyały będę ogłaszał 
drukiem w „Wolnem Słowie" w miarę 
napływania. Ciekawy szczegółów czy­
telnik do tego źródła zwrócić się więc 
zechce.

Na tem miejscu podaję tylko trzy 
wielce wymowne zdjęcia fotograficzne 
cerkiewki św. Mikołaja, dokonane na 
miejscu przed paru tygodniami. Z fo­
tografii tych łatwo zauważyć, w jakim 
stanie znajduje się owa skromna ex- 
unicka a dziś prawosławna kapliczka, 
która, dzięki sprawie mozyrskiej, stała 
się obecnie niemal historyczną.

-') Nadzieje te zawiodły, ponieważ Se­
nat, kierując się jedynie formalną stroną 
sprawy, wyrok w dniu 13 b. m. zatwierdził.

Śpecyalnie wymownym dokumeri- 
tem jest fotografia drzwi cerkiewnych, 
rzekomo zaopatrzonych w mocny za­
mek, który oskarżeni wyłamali. Rzut 
oka na fotografię wystarczy do stwier­
dzenia, że „mocny zamek" otwiera się 
w sposób wysoce prymitywny—przez 
wprowadzenie do zewnętrznego otwo­
ru drążka, i że oskarżeni, rzekomo wy­
łamując ten zamek, wyważali—dosłow­
nie—otwarte drzwi.

Jerzy Huzarski.

Z życia polaków w Ameryce.

Kościół rzymsko-katolicki św. Józefa 
w Donora-Penna, który został przez litwi- 
nów i polaków odkupiony od zbankruto­
wanych prezbiteryanów. Kościół ten, w mar­
cu r. b., Monsignor Victor Paukszto, pro­
boszcz tej parafii, wspólnie z J. E. bisku­
pem J. R. Canevin’em i ludem naszym, od­
kupił od inowierców za 30 tysięcy rubli 
i parafię nową inkorporował. Do parafii 
św. Józefa należy przeszło trzysta rodzin 
i do 600 dusz samotnych. Lud w Donora- 
Penna i okolicach pracuje przeważnie w dru- 
towniach i stalowniach słynnego milionera 
Carneggiego. Niedawno świątynia ta o- 
trzymata wspaniały obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, sprowadzony z Wilna ze 
słynnej fabryki L. Perkowskiego. Na ten 
dzień Stolica św. przesłała specyalne bło­
gosławieństwo Monsignorowi Paukszto i je­
go parafianom, którzy nawet w dalekich 
krajach nie przestali kochać i czcić Maryi 
z Ostrej-Bramy.

ł*

Kościół rzymsko-katolicki w Donora-Penna
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2 powodu zatargu rządu hiszpańskiego z Watykanem.

Kardynał Mery del Val, kierownik polityki zagranicznej Watykanu.

Walki religijne w Hiszpanii.
Minęły już czasy, kiedy dogmatów wia­

ry broniono z orężem w ręce. Tolerancya 
religijna stała się dzisiaj powszechnem do­
brem ludzkości. Pomimo to jednak istnie­
ją kraje takie, jak Hiszpania, której grozi 
dziś widmo wojny religijnej. Przedstawi­
ciele partyi liberalnej, na czele której stoi 
prezydent ministrów Canalejas, pomimo wy­
raźnych przekonań legitymistycznych i mo- 
narchicznych, dążą przecież z całą siłą do 
tego, aby rozerwać łączność państwa z ko­

ściołem katolickim. Sprawy religijneizatargi 
najtem tle nie są bynajmniej w Hiszpanii nowo­
ścią. Jeszcze w r. 1900 doszło do ostrych starć 
pomiędzy stronnikami partyi klerykalnych 
a liberałami. Agitacya antyklerykalna, na 
czele której stał znany pisarz hiszpański 
Blasco Ibanez, urosła do niebywałych roz­
miarów już w następnym roku.

Oto pada wreszcie ultramontański ga­
binet i ster obejmuje partya liberalna, pod 
wodzą Sagasty. Wolnomyśliciele rządzą 
Hiszpanią przez rok cały. Ich jedyną zdo­
byczą jest prawo, nakazujące zapisywanie

godności religijnych w cywilnych rejestrach 
Wkrótce zwyciężają znowu konserwatyści, 
utrzymując swę władzę aż do r. 1905.

I znów kilkakrotnie zmieniają się ko­
lejno liberali i konserwatyści. Polityka Mau- 
ry wywołuje coraz silniejsze zaburzenia 
w Barcelonie, aż w końcu dochodzi do ste­
ru liberalizm, aby tym razem sprawę roz­
działu państwa i kościoła postawić na o- 
strzu miecza. Kiedy Canalejas 15 kwietnia 
1910 roku, rozwiązał konserwatywne korte- 
zy, niezwłocznie przystępuje do urzeczy­
wistnia swego programu, dotyczącego wol­
ności wyznań i zakazu zakładania nowych 
społeczeństw religijnych, bez autoryzacyi 
prawnej.

Bezpośredni zatarg rządu hiszpańskie­
go z Watykanem, który nastąpił wskutek 
rozporządzeń Canalejas’a, wywołał ze stro­
fy tego ostatniego tern gwałtowniejsze zamia­
ny. Stanowisko Canalejas’a wykazało je­
dnak niebawem, że partya liberalna przeli­
czyła się nieco w swych siłach. Wybuchły 
w wielu okolicach kraju poważne zaburze­
nia i rozruchy, które poskromiły odrazu 
zbyt gwałtowne zamiary przywódcy rady­
kalizmu hiszpańskiego. Canalejas oświad­
czył nawet czemprędzej, że ci, którzy są­
dzą, iż prowadzi walkę z katolicyzmem, są 
w błędzie... Jak donoszą ostatnie telegra­
my, niebawem wznowione zostaną zerwane 
układy z Watykanem... D.

Camillo Benno di Cavour.
(W setną rocznicę urodzin).

Opowiadają poważni historycy, że kie­
dy król Wiktor Emanuel podpisał zawie­
szenie broni z Austryą, jego prezydent mi­
nistrów, Camillo di Cavour, ogromnem za­
płonął oburzeniem. Gwałtowne czynił wy­
rzuty i tak namiętnie żądał dalszego prowa­
dzenia wojny, bez pomocy francuzów, że 
król miisial go upomnieć:

— Proszę nie zapominać, że mówi pan 
ze swoim królem.

A Cavour zawołał na to w odpowiedzi, 
gestykulując namiętnie:

— Ach, cóż tam król? Królem Włoch 
teraz, jestem ja.

—- Nie, jesteś pan zwykłym nicpo­
niem!—odrzekł na to król rozgniewany.

Cavour podał się do dymisyi. Nieba­
wem jednak błagano go, aby zechciał ująć 
znowu w swe silne dłonie ster państwa.

Zdarzenie to jest bardzo charakterys­
tyczne dla postaci męża, którego dzisiaj 
czczą całe Włochy, jako jednego z tych, 
którzy wyswobodzili Italię.

Rok V N? 34 z dnia 20 sierpnia 1910 roku,



Camillo Cavour był człowiekiem, żąd­
nym władzy, nie znosił oporu, nawet wła­
snego monarchy—umiał do swoich celów 
nagiąć wszystkie okoliczności, użyć wszyst­
kich środków, wszystko poświęcić—nawet 
etykę i przekonania własne. Łamał przy­
mierza bez wahania, zrywał pokój i wszel­
kie obietnice. Sprzymierzał się z wszyst­
kimi i ze wszystkiem. Jeszcze, jako poseł 
z Turynu, zwalczał umiejętnie republikanów, 
żądających wojny, bo wojnę uważał za sza­
leństwo. Ale w jakiś czas potem już po­
piera cichaczem wyprawę Garibaldiego, 
a jednocześnie zaniepokojonym mocarstwom 
oświadcza, że z całem tern przedsięwzię­
ciem nie ma nic wspólnego. A później 
przewyższa w swej działalności zamiary naj- 
radykalniejszych żywiołów włoskich. Na 
jego rozkaz generał Fanti wyrusza z 30000 
żołnierzy, aby zaprowadzić spokój w pań­
stwie kościelnem i pod Castelfidardo w pień 
wycina szczupłą armię papieską. Od tego 
czasu raz na zawsze znika państwo koś­
cielne, a Cavour wciąż kroczy naprzód, aby 
godziwemi i niegodziwemi środkami ziścić 
wielką ideę wyzwolenia i zjednoczenia 
swojej ojczyzny.

1 kiedy całe Włochy święcą dzisiaj za­
sługi znakomitego męża, jeśli twierdzą, że 
on najwięcej przyczynił się do wyzwolenia 
Włoch — jest to faktem niezaprzeczonym. 
Nie wystarczyłby tutaj romantyzm bohate­
rów narodowych, niewystarczyłby niespo­
żyty oręż i lwia odwaga Mazzinich czy Ga­
ribaldich.

Trzeba tu było giętkości dyplomatycz­
nej, któraby umiała drogo sprzedać męst­
wo oręża włoskiego. Trzeba było umieć 
zastosować nieco abstrakcyjny patryotyzm 
do polityki realnej, zakreślonej na szeroką 
skalę i umiejętnie do końca wyzyskanej.

Cavour bywał często porównywany 
z Bismarkiem. Istonie obaj oni wyznawali 
zasadę, że cel uświęca środki. Tylko, że 
zjednoczenie Włoch, to cel trochę inny, niż 
ujarzmienie Niemiec przez Bismarka i narzu­
cenie im, wraz z pikelhaubą pruską, sy­
stemu opatentowanego w państwie Hohen­
zollernów.

Dziełem Cavoura było przedewszyst- 
kiem wydobycie Włoch z pod dwuwieko- 
wej niewoli i stworzenia z rozkawałkowa­
nej ojczyzny jednej, silnej całości. Wpraw­
dzie podobnie, jak na Niemczech, odbił się 
duch pruski, tak i na Włoszech całych po­
łożył on piętno swojej piemonckiej ojczy­
zny—ale tylko o tyle, o ile działalność je­
go musiala obracać się około jakiegoś sta­
łego punktu.

Działalność Cavoura była narodową 
w całej postaci, bez szczególnego protego­
wania jakiegoś państewka.

Kiedy umierał w r. 1861, dzieło zje­
dnoczenia Włoch nie było jeszcze zupeł­
ne—brakowało Rzymu i Wenecyi. Ale na­
stępcy Cavoura mieli już drogę przygoto­
waną i doprowadzili niebawem do końca 
szczęśliwie przezeń rozpoczętą pracę.

Tryumf lotnictwa
A wiaty ka francuska święci wielkie try­

umfy, które zakłóciły nawet sen niemiecki. 
Oto, z ińicyatywy ruchliwego paryskiego 
dziennika „Le Matin", zorganizowano wy­
ścig, dotychczas niebywały, nazwany Cir­
cuit de llEst. Jako pole wyścigu wyzna­
czono awiatórom cały obszar wschodni 
Francyi, a jako etapy główne: Troyes, Nan­
cy,. Douai, Amiens. Dziennik paryski wy­
znaczył od siebie 100 tys. franków nagro­
dy. Każde z miast etapowych dorzuciło 
od siebie nowe tysiące, wedle swej zamo­
żności i ambicyi. Lotników do tych epic­
kich biegów zapisało się kilkudziesięciu, 
z nich ośmiu zrobiło pierwszy etap, a z tych 
trzech walczy bohatersko do końca. Są to 
tęblanę, na monoplanie Bleriota, Aubrun

Awiator .Leblanc. Przybycie awiatora, p. Leblanc’a, do Troyes.

Olbrzymie koło, zakreślone przez „M atin‘a", a które przebył zwycięsko Leblanc.

planie Farmana. Sfery wojskowe francus- 
skie bardzo się zainteresowały tern do­
świadczeniem,—a niemieckie jeszcze wię­
cej. Nie ulega już dziś wątpliwości, 
że lotnictwo stało się ważnym środkiem 
wywiadowczym, a niemieckie pisma uspo­
koić się nie mogą, że ten środek mają 
w ręku, jak dotychczas, sami francuzi.

Odpowiedzi Redakcyi.

Na granicy niemieckiej. Obserwacya „pta- 
ków francuskich”.

na takiejże maszynie i Legagneux, znany 
Warszawie z nieudanych wzlotów ną dwą

Idalii. Końcówki: dobrodziej i powo­
dzi—mogą się jeszsze uważać za rymowa­
ne; natomtast chry/ka i szy/ka—już ryma­
mi nie są, choćby dla tego, że znacznie le­
piej jest pisać: szybka przez b.

Panu R. C. Tak jest. Zamiast „Niedo- 
ta“ powinno być „Nietota" (w N» 33 o „Mi­
stycznej powieści"). Wynika to zresztą 
z tekstu, gdzie tytuł prawidłowo drukowany.

Panu U ziębie w Wilnie. Słusznie. 
Przez omyłkę przestawiono podpis w arty­
kule pańskim pod rycinami Kościoła św. 
św. Piotra i Kaplicy św. Kazimierza w Wil­
nie. Pomyłka zresztą łatwa do spostrzeżenia.

Panu St. M. Wiersz posiada wiele 
wdzięku; dla braku miejsca jednak w „owie- 
cię* drukowany nie będzię.
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Odwiedziny prezydenta Rzeczypospolitej Argentyńskiej w Paryżu.

Prezes gabinetu francuskiego, Briand, w ita  p. Saenz Penas, nowego prezydenta Argentyny.

artykuły z zakresu powyższego. Jednocze­
śnie wydawał książeczki dla oświaty ludu. 
W oddzielnych broszurach ukazały się: 
„Aniela" (r. 1868) i „Kupalnocka" (r. 1870),

Obszerniejsza praca Glogera ukazała 
się w r. 1860, p. n. „Obchody weselne".

W r. 1877 wyszły jego „Starodawne 
dumy i pieśni", tudzież zbiór piosnek ludu 
krakowskiego; w dwa lata później wydał 
Gloger „Kujawiaki, mazurki i wyrwasy", 
a w latach następnych „Baśni i powieści", 
„Gody weselne" i „Zwyczaje doroczne".

„Marzenia samotnika", „Zabawy, gry, 
zagadki i przypowieści' poprzedziły ob­
szerniejszą pracę, mianowicie „Pieśni ludu", 
których Gloger zebrał przeszło tysiąc, z po­
śród najcharakterystyczniejszych.

Wieloletnią działalność uwieńczył „En- 
cyklopedyą rzeczy polskich", według bo­
gatych materyałów znakomicie opracowaną.

Był także prezesem Tow. nad zabytka­
mi starożytności, długoletnim radcą Tow.
Kred. Ziemskiego i t. d.

Umierając, zostawił tedy za sobą trud 
pracowitego żywota i wspomnienia zdo­
byczy wiecznie cennych dla każdego 
polaka. R.

Zamach na burmistrza New-Yorku.

Na pokładzie statku „Kaiser Wilhelm 
der Grosse" strażnik dokowy, Gallagher, 
strzelił trzy razy do burmistrza Nowego 
Yorku, Gaynora, który właśnie, po wyczer­
pujących trudach urzędowania, miał odpły­

nąć do Europy na 
wypoczynek. Na 
szczęście strzały 
nie były śmiertel­
ne. Po uwięzie­
niu sprawcy za­
machu, okazało 
się, że zamach 
morderczy był a- 
ktem zemsty osła­
wionej Tamarry- 
Hall, zktórą wiódł 
walkę zaciętąGay- 
nor — tępił on 
p rz e k u p s tw o  i 
sprzedajność naj­
wyższych nawet

Major Gayno". urzędników. Los 
ich podzielił tak­

że Gallagher Zamach wywołał w całym 
kraju wielkie oburzenie. Taft i Roosevelt na­
desłali telegramy kondolencyjne, a ze 
wszystkich stron napłynęły) wyrazy współ­
czucia dla zasłużonego przeciwnika korupcyi.

ców swoich w Kamiowce, w ówczesnej gub. 
augustowskiej.

Będąc jeszcze w szkołach, od r. 1861 
zaczął zbierać pieśni ludu i wykopaliska 
w swojej rodzinnej okolicy tykocińskiej.

Po wstąpieniu do szkoły Głównej (r. 
j865) poświęcił się studyom etnograficz­
nym, archeologicznym i historycznym.

Zygmunt Gloger.

Szerszą działalność piśmienniczą roz­
począł Głoger w r. 1867, drukując ciekawe

Ofiary gór.
Trzej studenci politechniki lwowskiej, 

Bizoń, Jarzyna i Szulakiewicz, wybrali się 
na wycieczkę ku Jaworowej Turni. Tego 
samego dnia powrócili pokaleczeni Bizoń 
i Jarzyna, opowiadając, że Szulakiewicz 
spadł w przepaść i ciężko ranny, trzyma 
się jeszcze na linie, którą był obwiązany.

Natychmiast wyruszyły z Zakopanego 
dwie wyprawy, z których jedna nową po­
ciągnęła ofiarę. Przedewszystkiem, pod 
wodzą p. Zaruskiego, znanego ze śmiałości 
taternika, wyruszyła wyprawa ratunkowa, 
a także i Bizoń wziął ze sobą trzech prze­
wodników i ruszył na poszukiwanie za­
ginionego. Podczas marszu zerwała się 
straszna burza gradowa, przewodnicy za­
błądzili w ciemnościach, przyczem znany 
przewodnik, ulubieniec warszawskich gości, 
60 letni Klimek Bachleda, spadł w prze­
paść, gdzie śmierć znalazł.

W kilka dni potem dopiero odnalezio­
no zwłoki Szulakiewicza, które przeniesio­
no do Zakopanego i wysłano do Lwowa.

W ubiegłą sobotę zaś odnaleziono, po

Zgon zasłużonego 
badacza.

W poniedziałek d. 15 b. m , o godzi­
nie 9-ej rano, zmarł w Warszawie zasłużony 
badacz ludoznawstwa i krajoznastwa—Zyg­
munt Gloger. Był on w naszych warunkach 
człowiekiem o zasługach wprost wyjątko­
wych, dokonał dzieła niesłychanej praco­
witości, inwencyi i wytrwałości. Jego 
działalność była dalszą, żmudną pracą, któ­
rą rozpoczął u nas Zoryan Dołęga Choda­
kowski (Czarnocki Adam) i dalej prowadził 
Oskar Kolberg. W badaniach, w których 
bierze udział dziś tylu badaczy, Zygmunt 
Gloger wyróżniał się przez pomysłowość 
i niezwykłą sumienność.

Urodził się w. r. 1845, we wsi rodzi-
Odpoczynek ekspedycyi ra tunkowej, w raca jące j ze zwłokami St. Szulakiew icza, który 

zginą ł na Turni Jaworowej w Tatrach.
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O fiary gór.

Przenoszenie zwłok St. Szulakiewicza z doliny Jaworowej do Zakopanego.

Słynny przewodnik tatrzański, Klimek 
Bachleda, zginął w Tatrach szukając 

śladów Szulakiewicza.

długich poszukiwaniach, Klimka Bachledę. 
Jego zwłoki leżały na ziemi. Głowa była 
zupełnie zmiażdżona i oddzielona od tu­
łowia... 7s.

Krwawy samosąd 
partyjny w Krakowie.
To, co od paru lat dzieje się w Kró­

lestwie, a po za jego granicami znane 
jest tylko z pism lub procesów poli­
tycznych, miał sposobność onegdaj 
oglądać Kraków w całej pełni.

W najruchliwszej części miasta, 
w samo południe, padł od kuli mor-

derczej człowiek, od lat paru pracują­
cy tu, jako urzędnik jednej z najpo­
ważniejszych naszych instytucyi kultu­
ralnych, dającej mu może nie tyle środ­
ków do życia, ile doskonałej osłony 
przed wszelkiemi podejrzeniami.

Tłum, na widok pada­
jącego ciała, chciał z począt­
ku na ujętym sp ra w c y  
wykonać samosąd, a le  
w chwili, gdy morderca ze 
spokojem oddał swą broń, 
mówiąc: „nie bijcie, zabi­
łem szpiega", — opadły 
wzniesione ręce do ude­
rzeń,— bo chyba w natu­
rze polskiej nic nie budzi 
większego wstrętu jak rze­
miosło s z p ie g a .

W mieście zapanowała 
konsternacya,dziennikiprze- 
pelnione szczegółami zbro- 
dnij—wszystkie jednomyśl­
nie potępiły zabójstwo („wy­
roki partyjne", wszystkie zaprotestowa­
ły energicznie przeciw przenoszeniu 
krwawych obyczajów rewolucyjnych na 
spokojny bruk Krakowa.

Podawane szczegóły o zamordo­
wanym Stan. Rybaku, urzędniku Tow. 
szkoły lud., stwierdzały jego sumienność 
i pracowitość. Umiał on zdobyć sobie uf­
ność i życzliwość tych żywiołów rady­
kalnych, które w Krakowie zmuszone są 
szukać schronienia. I, jak twierdzą ludzie 
zbliżeni do tych sfer, gdy niewielkie 
wynagrodzenie nie starczyło na potrze­
by, wprędce sięgnął lżejszego chleba...

Jest-że to prawdą, że był na usłu­
gach obcych policyjnych władz, że 
skutkiem jego denuncyacyi dokonano 
długiego szeregu aresztowań? Tak 
zapewniają... Podobno w komitecie 
Centralnym Związku Nar. Rob. trafio­
no na niezbite dowody zdrady Rybaka.

Więc wydany został krwawy wy­
rok. A wykonawcą jego miał być Sta­
nisław Trudnowski, młody, 23 letni 
młodzieniec, o niezwykle wyrazi­
stych rysach twarzy, który po do­

konanym czynie nic innego nie umiał 
powiedzieć, prócz słów: otrzymałem 
z partyi rozkaz, zabiłem szpiega.

Według informacyi „Słowa Pol­
skiego" zamordowany kręcił się prze- 
dewszystkiem w kołach t. zw. „frondy 
narodowo-demokratycznej", działającej 
w Królestwie i w kołach Narodowego 
Związku robotniczego. Rybak miał być 
wtajemniczony we wszystkie arkana 
tych organizacyi. Już w Grudniu 1909 
r. obudziły się przeciw niemu podej­
rzenia. Rybakowi wszakże udało się 
w części zrehabilitować. Czynniki in­
teresowane podejrzewają, że rozliczne 
aresztowania robotników i inteligencyi 
w ZagłębiuDąbrowskiem i Łodzi przy­
pisać należy wyłącznie Rybako­
wi. Miał on np. zorganizować w r. 
z. w Sosnowcu i Będzinie dwa zebra­
nia konspiracyjne, na które starał się 
ściągnąć przywódców „frondy" — i na 
oba te zebrania policya wkroczyła 
i aresztowała zebranych.

„Nowa Reforma" podkreśla odpo­
wiedzialność, spadającą na partye, któ­
re tak wychowują swoich człon­
ków, — które Wpychają im frazesy do 
głów, a broń morderczą do rąk. A na­
wet socyalistyczny „Naprzód" prze­
strzega w mocnych słowach przeciw prze­
noszeniu krwawych porachunków n? 
terytoryum galicyjskie. Dig.

Stanisław Rybak. Stanisław Trudnowski.

N ow y p a s to r .
Pastor Stefan 

Skierski, b. wy- 
Chowaniec dor- 
packiego uniwer­
sytetu, na ogól- 
nem posiedzeniu 
parafian kościoła 
ewangelicko - re­
form o w a n e g o  
warszawski eg o , 
jednogłośnie zo­
stał wybranym na 
II pastora tegoż 
kościoła, a zaś 
przez synod tego­
roczny na człon­
ka duchownego
konsySforza e- Pastor stefan Skierski, 
wang.-reform.

SPROSTOWANIE.

W wierszu M. Gawalewicza (N» 32) 
zam. „nie żałuj, kościół głosi", ma być. 
„nie żądaj, kościół głosi".
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Włocławek będzie miał kanalizacyę. Fot. b . sche,nera.

W ubiegłym tygodniu bawił we Włocławku inż. Lindley, który podjął się sporzą­
dzenia kosztorysu i planów kanalizacyi. Oprowadzali gościa po mieście wybitniejsi 
obywatele, poczem historyczny ten dzień zapoczątkowania wielkiego przedsięwzięcia 
upamiętniony został stosowną fotografią, na której znaleźli się (od lewej do prawej) 
pp.: Lewiński Józef, radny miasta, dr. E. Neugebaur z Warszawy, inżynier Lindley, 
St. Niwiński, prezydent miasta, S. Cassirev, właściciel fabryki celulosy. Stoją, z le­
wej strony licząc: 1. Rosselet, sekretarz inżyniera Lindleya, K. Młodowski, redaktor 
.Dziennika Kujawskiego, Hugo Miihsam, przemysłowiec, starszy zgromadzenia kup­
ców, inżynier Skupieński, Kreutz, radny miasta, inżynier Olszakowski, budowniczy 
miasta, Supełło, jego pomocnik, Dittrich, dyrektor celulozy, M. Schoenfeld, dyrek­

tor administracyjny tejże fabryki. c.

Tydzień polityczny.
W ykłady polskie oświatowe w Niem­

czech uznał za legalne najwyższy sąd admi­
nistracyjny,' w Berlinie.

Uroczystości poznańskie niepokoją 
ciągle hakatystów, z powodu zaproszenia 
Polaków do udziału

Wilhelm I I .  wygłosi (. w Poznaniu 
wielką mowę, która już szczegółowo i staran­
nie została opracowana.

Amnestya  dla przestępców politycz­
nych będzie ogłoszona w Austryi, z oka- 
zyi 80-tej rocznicy urodzin cesarza.

Sejm  finlandzki, zwołany na 14 wrze­
śnia, obradować będzie nad uchwałą Dumy 
w sprawie Finlandyi.

Zbrojenia Niemiec niepokoją opinię 
Anglii. Pisma żądają, albo ograniczenia 
zbrojeń, albo zbrojnego wystąpienia.

Awiatyka wo/s£owa rozkwita we Fran- 
cyi, ku zaniepokojeniu Niemców, których 
balony okazują się coraz gorsze.

Oszustwa intendentów niemieckich roz­
patrywał sąd w Kilonii. Łagodny wyrok obu­
rzył Niemcy, jako dezorganizujący armię.

P ożyczki dla Turcyi szuka Dżawid-bej 
w Europie. Francya żąda w zamian dostaw, 
po które Niemcy także wyciągają rękę.

Prezydent Fallieres odwiedził Szwajca- 
ryę i został przyjęty z niezwykłym ceremo­
niałem. Obaj prezydenci wymienili toasty.

O prowokatorstwie zamordowanego 
Rybaka, ogłosił krakowski „Naprzód” rewe- 
lacye, piętnując go jako szpiega.

Ideę ograniczenia zbrojeń nazwał Cle­
menceau szaleństwem, skoro wszystkie pań­
stwa zbroją się na lądzie, na morzu i w po­
wietrzu.

Dyplomaci różnych krajów odbywają 
ciągłe zjazdy i narady, zwłaszcza w spra­
wie sytuacyi bałkańskiej.

Wojnę przeciw wojnie uchwalił w Bru­
kseli kongres górniczy. Środkiem robot­
ników będzie strajk powszechny.

N A D ESŁAN E.

H enryk  P u ła w sk i
Mazowiecka II tel. 996.

OPAKOWANIA PRZEPROW ADZKI

„BOROL“ Centralnego Laborat. Chemicznego uznano za najlepszy ze środków chroniących skó­
rę rąk i twarzy od opierzchania.

0OUESŁflW OLSZEWSKI
A le je  J e ro z o lim s k ie  31, t e l .6 0 - 6 8 .

Z a  b ł ą d  l e c z n i c z o - G i m n a s t y c z n y  
został otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 

Szkoła gim nastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fecntunkowa.

SagradaBarber
wzmacnia żofądek

iłagodnie przeczyszcza

L E O N  Ż U K O W I C Z
b y ły  K o m is a rz  W ło ś c ia ń s k i,  

Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze­
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 176-62.

Ą.KAL0D0NT.
Niezbędny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW  

Utrzymuje zęby biało,czysto I zdrowo, 
żądać wszędzie ■

t

Zakład Dra A. Kozerskiego
Pensyonat dla stałych chorych. Kąpiele mine­
ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra­
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze­
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco­
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne

W  P rzed w czesn ą  niem oc u m ężczyzn  "W® 
oraz wszelkie choroby •  * 1  I  *

neurasteniczne leczy 1 1  9 9  f i  ł l ł  1  M
szybko i skutecznie 1 H U | |  A k l l ł l U l H  

wzmacniający środek <  E R N S T -A L E K S A N D E R . 
Odezwy profesorów  w y sy łan e  są bezpłatn ie .

UWAGA: Niech każdy żąda zawsze Muiracithiny z napisem „Ernst-Aleksanderu, 
gdyż jej zdumiewająca skuteczność stwierdzoną została przez wielu profesorów.

Muiracithina-Aleksander jest do nabycia we wszystkich aptekach
Kantor preparatów chemicznych, Petersburg, Mał. Koniuszennaja, 01.

Wydawcy; Tow. Akc. S. Orgelbranda S-6w. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zybllkiewlcza Na 8.
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Im prow izacya bujnej imaginacyi „P e te rs b . 
G az.” : Helena Korecka i Stan. hr. Potocki.

Nad-kaczka
dziennikarska.

W dzienniku „Petersb. Gazeta" ukazał 
się sensacyjny artykuł,opisujący ze wszelkie- 
mi szczegółami samobójstwo w hotelu nad 
Imatrą, hr. Stanisława Potockiego, oraz za­
bójstwo Heleny Koreckiej, towarzyszki hra­
biego, którą przed śmiercią zasztyletował 
nad brzegami wodospadu. Dalej szedł opis 
nader romantycznej historyi o tem, jak hra­
bia w miejscowości kąpielowej „Pohulan­
ce* poznał córkę zamożnego obywatela, 
Korecką, jak ją wykradł, chciał się z nią 
ożenić, czego uczynić nie mógł, ponieważ 
papież nie chciał mu dać rozwodu it.d. it.d.

W tej całej wiadomości podejrzaną mo­
gła się wydawać tylko „Pohulanka*, gdyż 
na tem poczciwem przedmieściu Wilna nie 
bywa arystokracya i nie robi znajomości; 
był to drobiazg, na który trudno było zwra­
cać uwagę, bo mógł to być błąd zecerski, 
lub lapsus calami: może wydrukowano Po­
hulanka, zamiast Połąga?

Następny numer niedzielny zawierał 
już szczgółowy życiorys hrabiego; opiewał, 
że w r. 1896 czy 1887 hrabia, jako sport- 
smen znakomity, uczestnicząc w wyścigach 
na placu Mokotowskim, spadł z konia i do­
znał wstrząśnienia mógu, co wpłynęło na 
jego zdolności umysłowe, że posiada mia­
steczko Radomin i liczne włości w guber- 
nii Kieleckiej, Płockiej, Wołyńskiej, że kil­
ka lat temu przegrał 4 miliony koron...

Współpracownik gazety rozmawiał z o- 
sobą, która cotylko przybyła z Imatry i za­
komunikowała mu szczegóły o ostatnich 
chwilach pary. Osoba ta słyszała, jak pan­
na Korecka, blondynka nadzwyczajnej uro­
dy, na godzinę przed śmiercią śpiewała 
jakąś dziwnie piękną i żałosną piosenkę 
polską...

Cały Petersburg i wszystkie letniska 
podmiejskie, od Siwerskiej do Perkiarwi, nie 
mówiły w niedzielę o niczem więcej, jak 
o dramacie nad Imatrą, ale na drugi dzień 
w wieczomem wydaniu „Birż. Wied.* uka­
zały się tylko trzy wiersze: „Korespondent 
nasz donosi, że władze policyjne Imatry 
nic nie wiedzą o opisanem w niektórych 
dziennikach samobójstwie hr. Potockiego!..

Postanowiłem sprawdzić wiadomość u 
źródła i udałem się do redakcyi „Peterb. 
Gazety*.

— Jakby to panu powiedzieć — mówił 
sekretarz redakcyi, nieco zakłopotany—wia­
domość tę otrzymaliśmy nie od korespon­

denta z Imatry, lecz od jednego z miejsco­
wych współpracowników i, zdaje się, że 
padliśmy ofiarą omyłki.

—- A portrety, skądżeście panowie wzię­
li portrety nieboszczyków?

— Bardzo prostym sposobem. Nasz ry­
sownik znał hr. Potockiego i pannę Kore­
cką, a więc na pierwszą wieść o podwój- 
nem samobójstwie siadł i z pamięci nary­
sował ich podobizny...

Tu sekretarz już nie mógł się wstrzy­
mać od śmiechu i obaj parsknęliśmy śmie­
chem.

— Ależ panowie wpadli!..
— Niestety, nic na to już poradzić nie 

można. To jest prawie tak dobre, jak ów 
spis 150 ofiar trzęsienia ziemi w mieście 
Boul, które podał dziennik amerykański. 
Wiadomość okazała się przesadzoną, bo 
trzęsienia ziemi nie było, nikt nie zginął 
i miasta Boul niema w Stanach Zjedno­
czonych.

■— I jednem słowem redaktor został 
pobity.
Petersburg. __________TMńó'Z. C.

Tajemnicze zabójstwo.
Jeden z przyjaciół naszego pisma, za­

mieszkały w Tyflisie, P. H. J., nadsyła nam 
wiadomość o zbrodni, dokonanej w tem 
mieście na osobie wziętego i znanego le­
karza Agamałowie. Okoliczności, towarzy­
szące morderstwu, są zgoła niezwykłe. 
W sobotę dn. 7 sierpnia w południe do 
d-r Agamałowa zjawił się jego stały pa- 
cyent, Arszak Martiruziana, z zawodu fel­
czer, ale z aspiracyami na lekarza, gdyż 
próbował zdawać na maturę, i zaprosił go 
do chorej żony. Po drodze wstąpiono do 
apteki po watę i środki do zatamowania 
krwi, ponieważ Martiruziana uprzedził le­
karza, że trzeba będzie zrobić „małą* ope- 
racyę. Co się potem słało, nie wiadomo. 
Kiedy o północy dr. Agamałow do domu 
nie wrócił, rodzina jego dała znać policyi 
i dowiedziano się, że wszedł do domu N° 7 
na ulicy Moskiewskiej i więcej stamtąd nie 
wyszedł. Wyłamano drzwi i oczom przy­
byłych przedstawił się straszny widok: na 
podłodze leżał trup d-r Agamałowa, z od­
ciętą głową i przeciętą lewą nogą, na stole

Z a b ó js tw o  d -ra  A gam a łow a .

stały trzy szklanki z niedopitą kawą i leżała 
niedokończona recepta, a w kącie pokoju stał 
kosz, w którym najwidoczniej nie zmieścił 
się trup nieszczęśliwego lekarza. Dzięki 
energicznym poszukiwaniom, nazajutrz za­
trzymano, o kilkadziesiąt wiorst od Tyflisu, 
zabójców. Są to małżonkowie Martiroziana, 
Orszak 19 letni i Tamora 17 letnia, oboje 
niepospolitej urody. Do zabójstwa przy­
znali się oboje, co ich jednak skłoniło do 
tego, dotychczas niewiadomo.

Rysunek, odtwarzający zbrodnię, z po­
dobiznami zabójców, wyjęliśmy z ormiań­
skiej gazety „Chatabałe*, wychodzącej 
w Tyflisie.

NEKROLOGIA.

Ś. p. Władysław Okręt.
W więzieniu przy ul. Dzielnej zmarł na­

gle Władysław Okręt, syn założyciela i dłu­
goletniego reda­
ktora „ G a z e ty  
Handlowej*, Ru­
dolfa Okręta.

Zmarły w dn.
15 b. m. Włady­
sław Okręt wy­
dawał czasopis­
mo „Nowiny", za 
artykuły w któ- 
rem skazany zo­
stał przez war­
szawską izbę są­
dową na rok twier­
dzy. Karę tę od­
siadywał najpierw 
we Włocławku, a 
niedawno został
przewieziony na Pawiak. Wkrótce, bo za 
dwa miesiące, miał być uwolniony. Włady­
sław Okręt, oprócz „Nowin*, wydał kilka 
broszur i napisał między innemi wrażenia 
więzienne, z pobytu tam swego podczas 
skazania administracyjnego rza artykuły w 
„Nowinach*. Zmarł na anewryzm serca.

Ofiary, złożone w adm. „Świata” .
Na wpisy szkolne.

W. Zawadzki rb. 1.10

TREŚĆ Na 34 „ŚWIATA”.
T e a tr na prowincyi. S t. K^zywoszewski.
N asi a r ty ś c i. (Z 4 ilus tr.) A . Lange.
P rzed ka tak lizm em  em ig racy jnym . (Z 2 ilustr.)

C/arws.
G inące zabytki_W arszawy. (Z 9 i l  j  W ła d y s ła w  

W  ankie.
Z lite ra tu ry . (Z 1 i l. )  A . Strzelecki, H . W .. A . L . 
K la s z to r b e rd yczo w sk i. (Z 6 ilu s tr.)  Teodor

Jeskc- Choiński.
M o d litw a . Janina Truszkow ska.
W ędrow na muza m alarska. (Z 4 i l. )  Stosław. 
S praw a  rożyska. (Z 3 il.). / .  H uzarski.
Z życia po la kó w  w A m eryce- (Z 1 ilu s tr .)  
w a lk i re lig ijn e  w H iszpan ii. (Z 2 ilu s tr .)  D. 
Camillo Benno di C avour. (Z 1 ilus tr.) S t. 
Tryum f lo tn ic tw a . (Z 3 ilustr.)
Zam ach na b u rm is trz a  N ew -Y o rku . (Z 1 i l. )  
Zaon zas łużonego  badacza- (Z 1 ilu s tr .)  /?. 
O fia ry  gór. (Z 3 ilu s tr .)  7s.
K rw aw y sam osąd p a rty jn y  w K rakow ie .

(Z 2 ilustr ) Dig.
N ow y p a s to r, (z 1 ilustr.)
Tydzień  n o lityczn y .
N ad-kaczka  d z ienn ika rska . (Z 1 il.) W ad. C. 
Ta jem n icze  z a b ó js tw o . (Z l  ilu s tr.) 
N ekro log ia . (Z l  ilu str.)

O D D ZIELN E ILU S TR A C Y E .
S iódm a ro c z n ic a  w s tą p ie n ia  na tro n  O lc a  św. 
O dw iedz iny  p re zyd e n ta  R ze czyp o sp o lite j

A rg e n ty ń s k ie j w  Paryżu- 
W ło c ła w e k  będzie  m ia ł kana lizacyę .

GORSETÓW^ M . W iśniew skiej Miodowa 8.
(POD P R O T E K T O R A T E M  J .  W . K S. L U B O M IR SK IEJ)

P o leca: O ry g in a ln e  p a ry s k ie  m odele w  n a jśw ieższy ch  fasonach , ja k  rów nież 
p ię k n ie  w ykonane g o rse ty  d la  pań  u łom nych, lekk ie , n iez ró w n an e j dobroci.
O S T A T N I A  N O W O Ś Ć , u lu b io  ny go rsecik  J . W . K s. L ub o m irsk ie j — 
- - - 1 bez fiszbinów  i bez b ry k li.

Anny Thonnes, Czysta 2.Z am ów ien ia  p rzy jm u je  rów n ież  
Magazyn K o n f e k c y i  d a m sk ie j

Firm * eg zystu je  od 1878 roku . P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  A S F A L T O W E , 
oraz krycie dachów tek tu rą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką róin. fasonu

„Artur Wahl W r o n ia  2 ,  Tel. 40-66.
IM F M  B H M I T ”  najnow szy i na jrad y k a ln ie jszy  ś ro d e k  p rzec iw  w il- 

goci m uru  i d rzew a , p rzew y ższa  skutkam i swem i 
w szystk ie  dotychczas używ ane ś rodk i; tęp i g rzyb  bezpow ro tn ie . Roboty przyj­
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych.
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S  rzewodmkSnformacyjny
A ntracyt, w ęg ie l inareokksRydazewski

*  ~  F r e i d e r  i S - k a ,
Marszałkowska 146, tel. 77-02.

TV/T _  A d a m  J a s z c z o ł t  Kaliksta 10, Fabryka meblilll.e DAe stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje­
dyncze sztuki, ceny ściśle fabryczne tel. 9-85.

A pteki L e c z n i c a  H o m e o p a t y c z n a  Nowy-Świat 16.

A rtykuły  bilardow e. Suiękskfad
*  *  kości słonio­

wej: kije, bandy, piramidy, skórki, kreda. S . E r l i c h ,  & A .  
L u x e n b u r g ,  Nowosienna 1E, teł. 62-95.

T V T o  -.-.I -r n  Towarzystwo międzynarodowe , , S z k o ł y  J ę -  
1 .1  a U K U .  z y k ń w  B e r l i t z a ” ; Wykłady języków nowo­

żytnych i korespondencji handlowej. Otwarte
przez lato. Plac Teatralny 9.

Największy skład obrazów i fabryka ram S t .  
V z O r a Z y  W y s o c k i ,  Bracka Na 1.

T> Oddział Hypoteczny D o m u  B a n k o w e g o  F .I JtAIAKl. S o k o ł o w s k i ,  Krakowskie Przedmieście M 5.
Sprzedaż, kupno, zamiany majątków.

„  Magazyn i Elektrotechniczny Krakowskie- L/pl y LZli V Przedmieście 37. C z e r w iń s k i  F .  i S - k a

B ław atne towary C z a jk o w s k i  i  W e r n ik  Mar­
szałkowska 149. Wielki wybór nowości.

O  O  CK Al i  CK W a r s z a w s k i e  Z a k ł a d y  G a -
W i e u e n i e .  z o w e .  Erywańska 31. Najtańsze

i najlepsze oświetlenie.

J a n  L a t o s iń s h i  Św. Krzyska N? 9, 
tel. 96-02 Fabryka biiardów, Bil. z ko­
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi­
lardowe na składzie.

Papierosy „Dubee extra“ N? 10—10 kop., Ns 12— 
12 k., M 15—15 k., „Fru-Fru“ .Astra, 
Lux, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La-

T>i  _  1 •  „ y y  n  Magazyn i pracownia bielizny męskiej S t a -  
Aj ACIAZH U. n i s ł a w a  W d z ie k o ń s k ie g o ,  Chmielna

N» 36, tel. 27-24. Firma egzystuje od 1898 r.

ferme poleca IM . M u ś n i c k i  i  S - k a ,  Czysta 8, Marszał­
kowska 80, Senatorska 22.

Biura Techniczne. Inżynier, Jerozolim­
ska 31, buduje T a  r -

ł a k i  i B e c z k a r n i e  H o f m a n o w s k ie ,  budowa komi­
nów fabrycznych.

T> o  -C TT1 c t r r l r i  * ■  M a l in o w s k i .  Nowy-Świat53, UCKaWlCZKl. tel. 25-52. Specyalny magazyn 
_____________________________rękawiczek.____________________

Szkło i porcelana. natorska 6, Bracka 20.
Największe sk ład y

szkła i porcelany.

Biźuterja. A * O r a c z e w s k i ,  jubiler, N.-Świat 29, 
teł. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów 
złotych, srebrn. i brylantowych. Pier­

ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby.
Szyby i lustra. I ,  D u d a ło ,  Marszałkowska 

104, Skład, Widok 26, Sklep, 
telefonu 34-07.

1 • z ł * .  r4*>- P° 121/, kop. funt, kryształ 10'/2 kop. przyVUKier kupnie herbaty, kawy, kakao, czekolady. K. G ó ­
r e c k i ,  Chmielna 15, tel. 606.

A 1 .  o  _  _  Pensyonat polski W a n d y  M a r c h l e w s k i e j .rYDuZy d. Willa Heica nad morzem.

T\ o i  cementowe są najtrwalszym najprakty-AJUCUO W  K I czniejszym materjałem do krycia dachów.
Firma NI, D o b r o w o ls k i  i  S - k a ,  

Marszałkowska 32, dostarcza specyalne maszyny.

TĄ- ł ,,~l In Hotel „Unter den Linden" 20 jedyny polski Ho- Ajemn tel. Cała usługa polska.

Farby i lakiery. La
Pierwsza w kraju fabryka 
Lakierów i Farb olejnych 

i Aa K r a u s s e ,  Bonifra­
terska 9, skład fabryczny Miodowa 3.

TA i o .T .-rS -ł-rr Grand Hotel, nad samym morzem. Wybo- A j l t i m  IZ rowa kuchnia.

Gudronit. Biuro Techn. W . C is z e w s k i ,  Krak.- 
Przedm 17, tel. 11-45. Krycie dachów 
papą gudr. pat. Płótno gudr. do izolacyi 

fundamentów i sklepień. Osuszanie wilgotnych pom. Ni­
szczenie grzyba drzewnego.

1 _  JT _ _ _  G r a n d  H o t e l  pierwszorzędny, wielki IV T U K  O W  komfort.
K a n t o r  w y m ia n y  , , M e r k u r y ”  Braci Eibenszutz, Rynek gł. 5 

najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne.

M ontreux Grand Hotel Eden, pierwszorzędny.

Hotel B ristol Krak.-Przedmieście. Wielki kom­
fort, wszelkie nowoczesne wygody

_ r V 1 •Pens*on International" pokoje od 7 lirów

T 4 \ r U  r o i ł  U  ‘ konstrukcyjny zakład L.
n y u r a u i i c z n y  B ł o ń s k i ,  Nowy-Świat 64.

*  *  Bazar. Urządza kanalizacye,
oświetlenie i wszelkie konstrukcye.

K asy ogniotrw ałe. ^ “̂ 5™
** kute, wszelkie obra­

biarki najtaniej poleca fabryka M a t y s z k i e w i c z a ,  Zgoda 7.

Konfekcja dam ska MiŁinac£ocrh
J  Moniuszki ftfe 1.

1" T T CJxr'T) TA Ścienne w ramach, tualet., salon., galant., I 41 J A IV IV. Trema od 25 rub. Wraz z lustrem. Szy­
by lagrowe lustrzane. Djamenty szklar.

F r .  B a y t e l  Nowy-Świat A? 27-

J Grand Hotel National Taborstrasse 18. 300 poW ieueń kojów od 3 kor.

ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
Biuro ogłoszeń J .  Z A R E M B A , i W O Y C Z Y Ń S K I  

t e l ,  8 8 - 2 8 .  Marszałkowska 38, Szpitalna 12.
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-------- N O W O Ś Ć I --------
P rzew rót w golarstwie!!

O koło 3.000.000 w różnych atronaeh 
św iata  w u ży c iu !!! 

N ow ow ynaleziony A m erykański apa 
rat do golenia  „ENDERSW patentowa­
ny w e w szystkich  większych państwach  
św iata, przew yższa swoim  b ezp ie­
czeństw em  i dobrocią w szystk ie inne 

tego  rodzaju wynalazki.

C ena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalow em i am erykańskie- 

mi nożami rb. 3 kop. 80.
Za p rzesyłkę pocztów ą dolicza s ię  59 k. 
Generalna sprzedaż w  firmie: Biuro  
Techniczno-H andlowe HENRYK FRAN­
KENSTEIN, Warszawa, Królewska Nd BI

D r. A . M a je w ic z
b. lekarz k lin ik  krajowych i zagrani­
cznych, b. lekarz Sanatoryum , w ie lo ­
le tn i lekarz w  Zakopanem, osiadł na 
stałe w Krakowie i ordynuje w choro­
bach w ew nętrznych. K o le j o w a  Al 8, 
te le f . 11-88. G odz. o rd . 3 — 5 po p oł

środek  przeciw ko kokluszow i, astm ie, 
przy katarach kratni i o sk rzeli i  we 
w szystkich  wypadkach utrudnionego  
w ydzielania s ię  plw ocin. Grand Prix  
w Hadze. Żądać w szęd zie. Cena fla­
konu 80 k. Przesyłka z apteki S ask ie­
go w Brześciu  Lit. od 2-ch fl. darmo. 
Przed staw icielstw o i Skład główny  

u p. KRZACZYNSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Wielka Nd 33.

NADWORNA FABRYKA
fortepianów i fianin

J. BECKER
Skład Fabryczny w Warszawie
N°3QNowy-SwlatN°3O.

T e l. 8 4 -8 5 .

D r. D rozdow icz
lekarz szpitala św . Łazarza. Choroby 
skóry, w łosów  i w eneryczne do 10 r. 
i od 5 — 7. Chmielna No 29, tel. 127-28

■^^Niędocępianę są  dotąd ~  ’ 
O  • • / *  • rzędow ediewniKi radełkowe 

i  talerzowe

„SUPERIOR” t a )
Przez swoją dokładność 

aparatów wysiewnych i rów­
nomierne umieszczenie ziarna 
w roli powodują tak w z m o ­
ż o n y  u ro d z a j,  że pierw­
szy rok użycia SIEWNIKA

, ,S u p e r io r”  z w r a c a  z sowitym zyskiem p ie n ią d z e  
wydane na kupno siewnika. ' :

Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni­
ka S u p e rio r rade tkow ego , niech zamawia niezwłocznie

T a le r z o w y  S u p e r io r .
A  PRACA ŁATW A — PLONY ZNAKOMICIE ZW IĘKSZONE. M |  

W  w .  a w m w .  .  = ¥ a rs z a w a _  ! •  
33 Senatorska(Jrodzki

f lL U M iiS E
1

Ł yżki, ły żeczk i, noże, w id e lce ,

Naczynia Kuchenne
P o le c a  n a  le tn is k a

DOM H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y  =  
Z ło ta  JVś 6, 

Telefon [125-80.J. J. DĄBROWSKI
Jtolcl „ Im p eria l n  W arszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. 

E lektryczność. W anny. R estauracja. 
C zystość. U sługa wzorowa. C eny n izk ie .

R estau racya  M a zo w ie cka  JVs 3. Tel. 36-92
dawniej M IODOSYTNIA WYSOCKIEGO.

Wyborowe Obiady i K olacye. Ceny b. przystępne.

JK-le Be JHotsard
Mazowiecka I .  Tel. 114-29.

PRACOWNIA 
S u k n ie  G e n re  T a i l ie u r  
S u k n ie  w iz y to w e  
S u k n ie  b a lo w e .

fiOTOWYCH

BILARDÓW
M.Z. PIOTROWSKI

WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELffOH 141-30

BIURO
Elektrotechniczne

M arszałkowska Nfi 91 
L U D W I K  B O L L M A N N  
zaprowadza instalacye światła elektry­
cznego oraz i w  konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio­
runochrony. Ceny bardzo przystępne

Dr. Feliks Malinowski
M a z o w ie c k a  4 .

Leczenie św iatłem  Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. E lektroliza. Bndosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 

weneryczne i kosmetyka lekarska.

Dr. Ratuld, okulista.
Ż ó r a w ia  JVa 3 , t e l .  95 -94

od 9 — 10 rano i od 5 — 6 p. p.

N ajhygieniczniejsze kw iaty  i wieńce 
z m asy kompozycyjnej

-Technologa Artura Peitscha
Z ło ta  56  a . T e le f o n  88-36. 

O siadły kurz zmywa się zwyczajną wodą.

O D C I S K I  N I S Z C Z Y  
IO RŻENIEM

H S j t ó a  SPRZED. WSZĘDZIE 

HHFabr-w Petersburgu Cherśokskam

a hiszpański
SZEWC MĘSKI 1 DAMSKI 

W arszawa, K rafe.-Przedm . ł .  
Istnieje od 1838 roku.

KAWA BRAZYLJA
JAN ARNOLD K r ,L p,.r? ± 21
poleca K aw y wprost z plantacyi, hurtowo sprowa­

dzane. Codziennie świeżo palone. 
SPRZEDAŻ H U R TO W A  1 DETALICZNA

S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  pneumatyczne
Z a k ł a d  G r a w e r s k i  N nn.er.tory, B t u » ,  herby  

i w szelk ie wyroby graw erskie
a .w n ie i Z . S l i c h o w l e c k i  W ierzb ow a e  (H otel A ngielski). T el. 134-32.

Ęiuro ipelioracyi rolnych
W a rs z a w a , F o k s a l 14 te l.1 1 5 -0 2 . K ra k ó w , D łu g a  4 3 .

In ż y n ie r  S ta n is ła w  T u rc z y n o w lc z  
-  w ykładający  m e lio racye  ro ln e  w U n iw ersy tec ie  w K rakow ie . = =  

In ż y n ie r  A n to n i P o n ik o w s k i
— = b. in ż y n ie r  W ydzia łu  K rajow ego  w G alicyi. ~  —

In ż y n ie r  W a c ła w  T ro ja n o w s k i.

=  FCsięgamia, =
Skład m ateryałów  piśm iennych , for­
tepianów , p ianin , w  m ieśc ie  liczącen  
do 100,000 lu d n o śc i, do sp rzedan ia  za­
raz , w a ru n k i p rz y s tę p n e , k a p ita ł dc

15 ty s ię cy  ru b li .
O fe rty ; S osnow ice , gub . P io trk o w sk a  

S k rzy n k a  p ocz tow a Na 156.

W AON. W. Z-ŁOT. MEDALEM w  PARYŻU.

WUTKUlUt IIC

Zakład mechanolecznlczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej I leczniczej
D r. B I E S IE K IE R S K IE G O , H . M IE C Z Y Ń S K IE J  i  W . N O W A C K IE J  

czynnym  będz ie  z dniem  p ie rw szeg o  czerw ca  p rz e z  sezo n  le tn i 
w  C ie c h o c in k u  dworek O rm u z .

M echano te rap ia , le czen ie  W ysokiem  ciep łem  e lek trycznem , m ięsien ie  ręczn e, 
m o to ro w e i w ib racy jn e , e lek try zacy a .

G im nastyka leczn icza  p rzy  zboczeniach , n ie d o ro zw o ju , o ty ło śc i, za p a rc iu . 
G im nastyka zd ro w o tn a  d la  dzieci i s ta rszy ch  w  kom pletach .

Pierwsza Vlll-klasowa Szkoła Komercyjna Nlęzka z internatem Kursy W ieczorne Komercyjne i Języków obcych
E gzam iny  w s tę p n e  od 10—20 w rze śn ia . W p is  pó łro czn y  w  ki. podw stępnej 
w stęp n e j 30 rb . ,  I- , I i-e j 40 rb . od III  50 rb . P o czą tek  lek cy i 18 W rześnia.’ 

B liższe szczegó ły  w K ancelaryi.
dla m ężczyzn i kob ie t (od 6ł/9 do 10*/» w iecz.). K u rs  A kad . H an d lo w y ch . 

W pis p ó łro c zn y  n a  K u rs ie  w stępnym  50 rb . na I-szym  60 rb .
D y re k to r Z - K O R Z E N IE W S K I .
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